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(Patrz Czas Nr. 2 66 i 2 7 1 .)

Stosownie do prawu francuskiego, dziecie natural­
ne nie może poszukiwać ojcostwa (art. 340). Jeżeli 
nie jest dobrowolnie przyznanem przez rodziców 
swoich, nie ma prawa wymagać od nich utrzymania, 
ani po śmierci ich dziedziczyć w ich majątku (art. 
756). Przeciwnie ustawy cywilne austryackie nie 
tylko pozwalają dziecięciu naturalnemu i matce jego, 
dowodzić ojcowstwa, (a dowód ten jest bardzo ła ­
twym § 163 księgi ust. cyw.), lecz nadto nadają mu 
prawo żądać od rodziców swoich wyżywienia, wy­
chowania i postanowienia stosownego do ich ma­
jątku (§ 166 księgi ust. cyw.) Co więcej wedle u - 
staw austryackich sąd z urzędu obowiązanym jest 
ustanowić opiekuna dla dziecięcia naturalnego, któ­
ryby dochodził i bro> ił praw jego. (§ 190 księg. ust. 
cyw*.) W końcu dziecie naturalne ma do majątku 
swej matki równe prawo dziedziczenia, jak dzieci 
jej ślubne (§ 754 księg. ust. cyw.) Ponieważ zaś 
ustawy cyw. austryackie nie inają wstecznej mocy 
obowiązującej i nie wywierają żadnego wpływu na 
czynności przed 29 września 1855 nastąpione, dla 
tego prawa między rodzicami a dziećmi ich natural- 
nemi p rzed  dniem rzeczonym poczęterni ocenionemi być 
muszą, według ustaw francuskich, tak dla tych dzie­
ci nie korzystnych, bez względu na to czyli dziecie 
naturalne przyszło na świat, przed lub po 29 wrze 
śnia 1855 r., również na to , czyli matka jego ze­
szła ze świata przed tym dniem lub po tym dniu.

Wszelako w tym ostatnim przypadku zachodzi 
wątpliwość wynikająca z osnowy § 545 księg. ust 
cyw. który stanowi, iż zdatność dziedziczenia oce­
nioną być powinna tylko ze względem na czas rze­
czywistego otwarcia się spadku, tj. w powszechności 
na czas śmierci spadkodawcy.

J e że li w ię c  śm ierć  m atki d z iec ięc ia  naturalnego  
nastąpi po 2 9  w rześn ia  1 8 5 5  r. m oźnaby w n o sić , iż 
d z iec ię  to m oże  d z ied z ic zy ć  w  je j m ajątku , pon ie  
w aż w y p a d e k , od k tó r e g o  praw o d z ied ziczen ia  po 
czą tek  b ie r z e ,  tj. śm ierć  m atk i, w y d a rz y ł s ię  ju ż  
pod panow aniem  ustaw  austryack ich , te  u sta w y  zaś  
dziec iom  naturalnym  nadają r ó w n e  praw o d z ied z i­
czen ia  w  majątku m atki, z  dziećm i w  m a łżeń stw ie

poczeteini. . . . .  r
Wedle prawa francuskiego do osiągmęma pełno- 

letności dostatecznym jest ukończony rok 21 wie u, 
ustawy austryackie zaś wymagają w tej mierze o- 
pełnienia lat 24. Kto więc przed 29 września t. r. 
ukończył lat 21, ten za pełnoletniego uznanym y 
musi nawet obecnie pod panowaniem ustaw austry­
ackich. Kto zaś przed 2 9  w r z e ś n i a  tego roku jeszcze
nie był ukończył 21 roku życia swego, gdyby m • 
tylko jeden dzień do tego brakował, ten oczekiwać 
musi upływu lat niedostających mu jeszczu do 24, 
aby uzyskać pełnoletność.

W pierwszym przypadku bowiem prawa z pelno- 
letnością połączono nabylemi były przed zaprowa­
dzeniem ustaw austryackich i odjętemi być więcej 
nie mogą, w drugim przypadku zaś prawo pełno- 
letności jeszcze nie nabyte wpada pod ocenienie w e-

dlu/  ustaw austryackich- ! s i a ł  na  ż o łn ie rz y  ro sy jsk ic h  k tó ry c h  P-oHłem
Z mocy artykułu 384 prawa cyw. francuskiego;:-] • , / i  • i> - u  uJT cn g o d łe m

ojciec w czasie małżeństwa, a po rozwiązaniu tnał-l*! w iadom o „L'Hi t ® o g  a le  f r a z e s  ten
żeństwa pozostały przy życiu ojciec albo matka m a - ijeS7,CZR r,ie dowodzi aby tego w id o k u  u ż y ­
ją używanie dóbr dzieci swoich aż do czasu skończo-  [ wali. Nie ch cem y  zaprzeczać n iczem u  : ale
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Takiego prawa rodziców do majątku iL e i f s w o -  l taJem “ lca ,«o do d ro g i j a k ą  p r z e -
ich ustawy austryackie locale nie znają. Ojciec, zaś I _3 w a  _ L e s a r z  ro s y js k i  i w ićlu  innych o k o -  
po śmierci jego matka, jako opiekunka według u_j licssności; z  sam y c h  s tra te g ic z n y c h  pow odów  
staw austryackich są tylko rządzcami majątku dzieci j m ilczenie  w  tym  w z g lę d z ie  s ię  t ło m a c z y ; a le
w czasie małoletności tychże. W tym względzie zo 
stają pod kontrolą sądu opiekuńczego, obowiąza­
ni są do składania rachunków, sądowi i nie mogą 
na swoją korzyść obracać przychodów z tego ma­
jątku płynących. Przewyżka jaka się okaże po opła­
ceniu kosztów na utrzymacie i wychowanie dzieci i 
administracyą majątku, złożone być powinny do de­
pozytu sądowego.

Ztąd wynika iż rodzice, którzy z mocy art. 384 
kodeksu francuskiego byli w używaniu majątku dzieci 
swoich przed 29 września 1855 r. pozostaną p rzy ­
ton prawie aż do czasu zakreślonego w powyższym  
artyhde. Do majątku zaś któryby dzieci nabyły po  
29  września 1855, prawo powyższe rodziców się nie 
rozciąga. Ten przypadek .-.zczegófowy w powyższy 
sposób został rozvviązanv v. delirecie nadwornym 
z dnia 12go grudnia 1817 r. wydanym dla krajów 
włoskich po zaprowadzeniu tmnźe prawa austryac- 
kiego w miejsce kodeksu francuskiego. Ten dekret 
w Krakowie za obowiązujący uważać należy. (P 
tent z 23go marca 1852 r.)

Uderzyła zapewne niejednego z czytel­
ników naszych tajemnica towarzysząca po­
dróży Cesarza Aleksandra w południowych 
prowincyach państwa, zw łaszcza kiedy opu­
ścił O d essę . Tajemnica ta przybrała w końcu 
tak grub ,̂ powłokę, że od wyjazdu z Mi- 
kołajewa do Krymu i napowrót, nie prze­
biły się z pod niej tylko daty. Dnia tego a 
tego N ajjaśniejszy Pan był w  Perekopie; 
tego a tego w Bakczyseraju, Sym feropolu, w 
Makenzie, a nawet w warowni północnych. S a ­
me jedne daty powtórzyły wszystkie dzienniki: 
a przytem, że Cesarz odbywał przeglądy, 
zwiedzał koszary, szpitale. To pewna, że 
jeżeli Cesarz rosyjski rzeczywiście był w tych 
miejscach, to odbywał przeglądy itd., ale 
fakta te nie dowodzą niczego, równie jak 
daty. Szczegółów  nie ma żadnych. W szy ­
stkie listy i korespondeneye z tych nibyto 
miejsc pisane do dziennika le N o rd  powta­
rzają jeden tylko frazes: „wystawić sobie 
„łatwo jaki zapał przejmował żołnierzy na 
„widok Cara przybywającego na pole bitwy 

“o obozów, aby odwiedzić dzieci swoje, 
„walecznych obrońców iiosyi i przekonać się 
„naocznie o ich stanie i potrzebach itd.“ Bez 
wątpienia , że nie trzeba wielkiego wysilenia 
wyobraźni, aby sobie wystawić, że widok 
Cesarza w takiej chwili, silnie działać mu-

me wiemy czemu milczenie to rozciąga się 
do osób które mu towarzyszyły, do przyję­
cia tu i owdzie, o którem zwykle obszernie 
pisz ,̂ dzienniki, najdrobniejszych nie pomi­
jając szczegółów. Tu strategia nie może być 
na przeszkodzie, zwłaszcza gdyby je po­
dano po powrocie Cesarza do Petersburga. 
Musiały być rozkazy dzienne, byłyby one 
nader ciekawe, a co większa: byłyby dowo­
dem. Cóż dopiero powiedzieć o przemówie­
niach cesarskich, naprzykład w obozie pod 
Makenzie! Nie miałożby takie przemówie­
nie mieć tyle w agi, co przemówienie Cesa­
rza Napoleona przy zami nięciu wystawy 
paryzkiej ?

Sceptycyzm ten całkiem >tam niezwykły, 
obudziła niezwykła jak mó imy tajemnica, 
któr^ zapewne rozpędzi lit uzzeitung, po­
daniem przecie w końcu jakiego dokumentu 
z tej podróży w Krymie. Nie spodziewamy 
się tego po le N ord: bo dziennik ten nigdy 
sam nie wiedział gdzie był Cesarz rosyj­
ski, pisywał że jedzie do W arszawy, kiedy 
ten wybierał się do Krymu, a korespondeneye 
w nim zawarte z Petersburga lub Odessy, 
zupełnie s§. podobne do listów które we fran­
cuskich dziennikach czytujem y. N ie  maja, wię­
cej od tych ostatnich barwy m iejscowej, chyha 
tylko że chwalą Rosy^ i widz^, wszystko 
ak najlepiej', z tak^ sani ,̂ przesady jak 

tamte gani^, i upatrują najgorszy stronę. Nie 
dziwi nas też bynajmniej, że w Petersburgu 
ak nam donoszą, wcale nie sij kontenci R o- 

syanie z tego zachodniego sprzymierzeńca.
Lecz dopóki to nie nastąpi, dopóki po­

wtarzany Kreuzzcitung  nieusunie wątpliwo­
ści o  do szczegółów owej podróży w Kry­
mie aż do Makenzie lub warowni północnych, 
musimy powiedzieć, że ostatnie z Petersbur­
ga odebrane przez nas wiadomości potwier­
dziły je, nie czyniąc żadnej o tak dalekim 
jej kresie wzmianki. Donoszą nam tylko że 
los Krymu zaw isł całkiem od sposobu wi­
dzenia jenerała Gorczakowa; co by się ka­
zało domniemywać przynajmniej, że w ka­
żdym razie Cesarz nie wziął żadnego osta­
tecznego postanowienia i zdał takowe na
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w mało gdzie widziany różny strój czamar, dalej dol­
manów, zupanó w a do tego różnobarwnych, i w któ­
rej na białogłowach świecą szaty świetne, bławaty, ko­
ronki i obręcze złociste.

fflki to pochód procesyonalny idący z Zamku kra­
kowskiego ulicą Kanoniczą zatrzymał się przed kościo- 

A  ra 0 0 ‘ Jezuitów. Tu z wystawionej po 
przed kratą ambony odezwał się ksiądz Kwiatkiewicz,

naczelnego wodza. W edług tego co nam 
piszą, przegrana pod Karsem nie uczyniła 
w s olicy takiego wrażenia jak sobie to na 
Zachodzie wystawiają. Losy wojny prześla­
dowały nieraz Rosyan: są oni do tego przy­
zwyczajeni, ani ich jedna i druga nhpe- 
myslność łatwo przeraża. Zresztą znają oni 
lepiej niż ktokolwiek trudności wojny jaką 
w ćAzyi prowadzą, i nie mają pod tym 
względem żadnej illuzyi. W  ięcej nierównie 
aniżeli sama klęska, dotknęła'ich ta okoli­
czność, że się to jenerałowi Mura viewowi 
przytrafiło. Jenerał ten był od dawna w nie­
łasce, a tak ważna komenda powierzona mu 
teraz, była niejako tryumfem pewnego stron­
nictwa i ^świadczyła o jego wyraźnej prze­
wadze. Świadectwo takie ważnem jest za­
wsze we wysokich sferach, u dworu, a zw ła­
szcza w Rosyi. Niepowodzenie jenerała Mu- 
rawiewa może stanowisko wielu osób sk *m- 
Jiomitowac, jakkolwiek na tern stronnictwie 
Aleksander II. jak się zdaje, opierać się musi.

Tego stronnictwa wojny zdefiniować nie 
łatwo. Powiedzieliśmy już dawniej, że po- 
dział stronnictw w Rosyi na rosyjskie i nie- 
mieckie, wojny i pokoju, jak to czynią we 
francyi, jest mylny. Nie masz i dziś stron­

nictwa któreby absolutnie przemawiało: ani 
go w Rosyi być nie może. Zdaje się wszak­
że, iż ci którzy dawniej przemawiali za po- 
iojem, nie liczą się dziś do stronnictwa woj­
ny, chociażby nawet teraz uznawali jej ko­
nieczność. Stoją na ustroniu. Pokój więc 
taki, jakiby dziś był możliwy, to jest z wa­
runkami na jakieby się zgodzić mogły pań­
stwa zachodnie, małe bardzo znajduje po­
parcie w sferach rządowych i u osób przy 
tronie stojących , a prawie żadnego w stron­
nictwie i u osób które najw iększy wpływ  
mają w tej chwili. Nie donoszą nam też by­
najmniej o propozycyach pokoju lub zamia­
rach układów z Petersburga: z czego wno­
sić wypada, że jeżeli są jakie, układają 
się w tak wielkiej tajemnicy, że żadnego ich 
objawu pochwycić nie można. Opinia ogólna, 
o ile takowa istnieje w Petersburgu, żyje 

przypuszczeniu dalszej wojny. W szędzie  
ż wielka rozwija się czynność, na - et 

w gronie Senatu. Cytują nam kilka na­
zwisk dygnitarzy dawniej przeważnych, któ­
rzy lubo nie należą do stronnictwa tak zwa­
nego wojny, poświęceniem i radą silnie rząd 
wspierają. Zapału jednakże nie każą nam 
się domyślać, jak równie i nieukontentowa- 
nia. Widać rezygnacyę, nieco zimną, ale 
upartą, w dumie narodowej źródło mającą.

......................................... OIA l "  j . J o n  ‘   . ----------------- -

(Dokończenie.)

W ykryw ała bladość oblicza królowej boleść jej serc8; 
a  ułożenie skrom ne, oddanie się niewymownemu nabo­
żeństw u. W idok ten był rozrzewniąjący, bo w szyscy 
czuli to co o n a , m yśląc, że m oże w  tej chwili królo­
wa we wdowi, a  dzieci w sieroci stan popadły.

O rszak królowej da się powiedzieć składały  tysiące 
ludzi, bo za nią sequitur cBły d w o r, senatory rady 
królewskiej i ich małżonki , w szystkie urzędy miejskie, 
panie rajczynie i m ieszczki, i og wie k to , a  w szy­
stko z  jarzącem  światłem . Na wspomnienie meretur 
ta k ż e , że nie mało do w spaniałości tej procesyi przy­
czyniło się pospólstw o krakow skie, do  gdyś poprow a­
dził po niem oczy zdaw ało ci s ię ,  że  w idzisz rozło­
żoną na rozległym naszym  rynku bogatą i piękną o- 
Ponę; łatw o sobie zrobić tego prezencyą, bacząc na sku­
pioną taką  rzeszę ludu , w której m ężczyźni przybrani

• il  -“*“.6** “ic&iyszai, no ciżba i wrzawa uym 
wielka, ale wierzę; gdyż ten kaznodzieja znany jest, 
ze ma rozum w głowie, serce w piersiach a język 
w gębie. v

Po skończonem kazaniu, gdy przed wspaniałym po 
za kratą wzniesionym ołtarzu: Salvum  fac  Jmci Bi­
skup odśpiewał, dano ognia ze wszystkich d z ia ł  z mu­
rów mięjskich.

Procesya szła dalej ulicą Grodzką i znowu się za­
trzymała przed kościołem Omnium Sanctorum, przed 
którym był ołtarz a na prost jego ambona wśród ulicy 
Szerokiej. Pater Cyprian Sapecki członek zakonu ka- 
znodziejskiego 0 0 . Dominikanów, a sam kaznodzieja 
jakich mało, a do tego mąż świętobliwy zaczął tu ka­
zanie temi słowy: „Bracia moi, stoicie p r z e d  świą­
tynią Trójcy P rzenajśw iętszy otoczeni świątyniami 
)V. M aryi, W  W. Świętych i P iotra i Paw ia Aposto­
łów. 01  żebyśmy tak w tij chwili przed tronem miło­
siernego Boga otoczeni opieką tych orędowników na­
szych stanąi mogli."' A mówiąc dalej nie tylko nau­

czał, ale powiódł wszystkich w to błogie usposobie­
nie do nąjserdecznicjszych modłów.

Tu obligowany jestem nieprzemilczeć co się in m 0 
tempore zdarzyło, a to tein więcąj, że w tern widzia­
łem i widzę jeden ze znaków niepojętąj wszechniocuo- 
śc i, jakie Bóg Pan nieba i ziemi przed naszemi oczy­
ma stawia. Luboć wiela tak złego nałogu jes t, że tę 
rzecz najwyższego podziwienia godną do serca niewzię]^ 
lecz jako naturalną bez wszelkiej reflexyi i uwagi mają, 
chociaż i nowiny późniejsze z wyprawy wiedeńskiej 
winny były ich niewiarę przemódz. Nie dla nich więc 
opiszę tę rzecz całą, ale dla tych co ze mną powtó­
rzą: widzę w tein providentiam divinam o nas.

Otóż gdy konkludował swoje kazanie Pater Cypryan 
słowami pocieszenia, wtedy na jednej iglicy szczyto­
wego muru kościoła Trójcy Przenajświętszej i właśnie 
na tej co była z herbem Rzeczypospolitej naszej, spo­
strzegł lud siedzącą białą gołębicę, rozpościerającą swe 
skrzydła, jakby chciała niemi również osłonić mnogie 
na innych iglicach herby rodzin polskich.

A gdy Pater Cypryan wołał na zgromadzony lud: 
Pamiętajcie, że u Boga ta pociech co i smutku miara! 
Wtedy gołębica uleciała i wzniosła się nad ludem i 
w tej chwili wielu drgnęło niezmiernego szczęścia u- 
czuciem, bo im się zdawało, że Bóg zsyła ją  w o- 
znakę pociechy.

Pater Cypyan posłyszawszy po nad sobą szumienie 
wachlującej lotkami gołębicy, zwrócił na nią swój wzrok 
i uczuł to, co lud czuł i uczucia swoje temi słowy zo- 
stąjąc, jakby w stanie zachwycenia, ludowi objawił;

„ Wysłuchane wasze m odły , a B óg śle wam ja k  ongi 
w arce Noego tę gołębicę w zn a k , że m inął gniew 
Jego a nadeszła chwila zm iłowania! Gołębica ta 
zwiastuje tryumfującego naszego K róla! Wspomnij­
cie sobie, że to dawna aliantkaJego, ho.kiedy niezgoda 
rozdzielała naszych na polach elekcyjnych Woli, 
biała gołębica usiadła na szopie ich obrad i  niespło- 
szona zwaśnionych wrzaskami, s i e d z i a ł a  dopóty, do­
póki z natchnienia D ucha ś. jednozgodne głosy nie 
wykrzyknęły: Sobieski albo ś m i e r ć .  Viiat R e x  So­
bieski! Vivat Joannes I I I ■ "

Porwane temi słowami świętobliwego sługi Boga całe 
zgromadzenie, jako na otrzymaną nowinę o zwycięz- 
twie, wykrzykło także: „Vivat Joannes 111“ i jakby 
przez łaskę Ducha ś. natchnione zostało taką wiarą, 
że wszystkim zdawało się, iż niebłagalne ale już dzięk­
czynne modły za otrzymane zwycięztwo spieszą złożvć 
Bogu w kościele Jego Rodzicy Dziewicy.

Biała gołębica towarzyszyła ciągle temu pochodowi 
raz lotem wzbijąjąc się w niedopatrzone niebios skle 
pienia, drugi raz unosząc się prawie p0 nad samym 
niesionym Przenajświętszym Sakram entem . E t sic erat 
aż do czasu, w którym celebrans wniósł Przenajświęt- 
szy Sakrament pod sklepienia kościoła N. Panny Ma- 
ryi. Wtedy gołębica wzbiwszy się wysoko po nad 
Sukiennicami spusciła się na ten gmach i usiadła na 
wazonie przystrajającym szóste wzniesienie jego attvki, 
a . 0 Pra'vi]e. ,na Prost wielkich drzwi kościoła maryac- 
kiego. WielKi te i kościół nie mógł objąć w sobie zgro­
madzonej rzeszy, magna pars  została na jego cmen
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Z e w szystkich kw estyj wewnętrznych naj­
więcej obchodzi szlachtę rosy jsk ą , kw estya u -  
sam owolnienia ch łopów , która się  coraz w yb i­
tniej, jako konieczność przedstawia, i to nawet 
dosyć bliska. N ie piszą nam o nowyctjruchach  
ch łopów  w  południowych prowinoyach, cho­
ciaż o takowych czytam y w dziennikach, ale 
ruchy dawniejsze, o których nam listy z  K ró­
lestw a  Polskiego d on osiły , nie uw ażają za  
całkiem  przytłumione. T o  co w tedy o nich, 
to jest o ich charakterze i kierunku pow ie- 
dzianem b y ło , zdaje się  być zupełną prav£" 
dą: nie b y ły  one w cale zwrócone przeciw o 
panom , lubo usamowolnienia n i e s p u s z c z a  y 
nigdy z oka. Zdaje s ię , iż obaw a o g o  na pa 
„uje u w ła śc ic ie li, łb y  p o ra » « m a  takowe 
w innych prowincych t to s y i ,  me } )  nie­
bezpieczniejsze. K a ż ą  nam niejako wnosić, 
że  uzbrojenia tak o g ó l n e  jak te , o których 
s ły s z y m y , są  środkiem przez rząd użytym , 
aby mieć w p ły w  bezpośredni na w łościan , 
zw racać ich u m ysły  ku wojnie, przeprowa­
dzać raczej ludność z miejsca na m iejsce, 
aniżeli powiększać liczbę żo łn ierzy . S ą  to 
kroki więcej adm inistracyjne, tyczące się  
wewnętrznego bezpieczeństw a i spokoju pań­
stw a, aniżeli następstwo polityki zewnętrznej.

Nakoniec powtarzają nam, jako opinię u -  
staloną w P etersburgu , że zm iany, które 
w K rólestw ie Polskiem  nastąpić m iały , za ­
trzymane zo sta ły  pobytem K sięcia  Pruskie­
go  w stolicy R osy i. S ta tu s  quo  jak najści­
ślejszy  w tym kraju korony rosy jsk iej, po­
ło żo n y  b y ł  za  warunek przez P rusy , jeżeli 
się  w neutralności nadal zachow ać mają. W a ­
runek, jak się zd a je , zo sta ł przez R o sy ą  
przyjęty, k tó re j  na owej neutralności w iele  
za leż y , tćm w ięcej, że  jak nam wzmiankują, 
P ru sy  poparte b y ły  tym razem z W a r s z a ­
w y. W s z y s t k o  to potwierdza n a s  w mnie­
maniu któreśm y objawili p isz ą c , iż C esarz  
A leksander teraz do W a rsz a w y  n.eprzyje 
dzie: albowiem każdy krok je g o  w em mie 
ście  b y łb y  różnie tłum aczony; surow osc by­
ła b y  n iepolityczną, a w szelką  najnaturalniej­
sz ą  nawet przychylność M o n a rc h y ,  opinia 
2-otowaby p o ło ż y ć  n a  karb s ł a b o s c i .

W szy stk o  co tu piszem y, niepodajemy ani 
za zupełnie stan ow cze, ani za  bezw zględnie  
pewne. W iadom ości z Petersburga m enoszą  
nigdy tej cechy. W ięce j z nich dom yślać się  
trzeb a , ani żeli w yczytać można. W sz a k ż e  
w yręczą nas inne dzienniki a naprzód s z lą -  
skie. M ateryały  które tu podajemy, w y stą ­
pią natychmiast w ich kolumnach w k sz ta ł­
cie różnych korespondencyj z Petersburga i 
W a r sz a w y , a w szystko  będzie ja sn e , w y ­
raźne i upiększone szczeg ó ła m i, równie au - 
tentycznem i, jak ow e znaczki, ktoremi zaopa­
trzone będą listy  z artykułu n aszego  prze­
robione. ______

pana Namiestnika JW . Agenora 1,rab\ ^ g tCJ1(?J^Ssto - 
So z p ro a ,, by
w arzyszenia. Jego Excel. f  organ a  adm inistracyjne

sto warzy szenia °j uźJ są u k o n s ty tu ow ane  i rozpoczęły 
sw ą czynność M ie ffe  prezydenta wydziału przy ją ł 
p. prezydent Kalchberg, m iejsce zastępcy prezyden­
ta TO ksiaźe Leon Sapieha. Członkami dyrekcyi są. 
Pan K a r o l  Pietsch obywatel miejski i fabrykat t dy­
rektorem  adw o ka t  krajowy Dr. Gnoiński jeneralnym  
sekretarzem, adwokat krajowy Dr. Tarnaw iecki za­
stępcą sekretarza , p. Karol W erner obyw atel m iej­
ski i kup iec  p. A. 0 . Micses hurtownik asesoram i

CG. L.)

J. C. K. Ap. Mość raczy ł postanowieniem  z dnia 
7go listopada dozw olić, byłem u dyrektorow i budo ­
wnictwa w Krakowie Ki rolowi K rom erow i p yją 
i nosić udzielony mu przez Imć Króla prusk ieg  
der o rła  czerw onego 3ej klasy.

L w ó w  26 listopada. Stowarzyszenie ku dos a 
czaniu taniej żywności dla stołecznego miasta Lwo­
wa w ysłało  deputacyę wydziału do Jego Excelencyi

W ie d e ń  28 listopada. W yjazd now ego in ternun- 
cyusza fmp. bar. Prokescha do Stam bułu nastąpić 
ma w tych dniach; tow arzyszyć mu będzie sek re­
tarz poselstw a p. Reyer. Familia internuneyusza wy­
przedzi go jeszcze . Poseł turecki w W iedniu A n f- 
effendi, o którym głoszono, źe ju ż  nie powróci na 
posadę swoją, dał znać ze Stam bułu, gdzie obecnie 
bawi, iż je szcze przed nowym rokiem  przybędzie.

—  Czytamy w Oestr Z tg :  Z żalem dowiadujemy 
się, iż korzystna wyprawa p. Gopcewicza przem yśl­
nego i niezm ordowanego arm atora tu tejszego za 
zbożem na m orze A zo rsk ie  nie powiodła się. Część 
w ysłanych po zboże statków  zam arzła na morzu 
Azowskiem w bliskości brzegów , i zapew ne loda­
mi ściśnioną zostanie, resz ta  zaś statków  czyniąc 
zadosyć rozkazom komendy flot sprzym ierzonych 
(adm irała Lyonsa) opuściła m orze Azowskie nie na­
ładow aw szy zboża. N ieszczęście to przypisyw ać na­
leży w ogóle wypadkom wojennym, a nie żadnej 
osobie. Na morzu Azowskiem winni bowiem żegla­
rze handlowi kazać sobie zaw sze wizować, paszporta 
kwarantannowe w Kerczu, chcąc mieć przystęp do 
wszystkich portów  tego moi za. Odkąd sprzy mierzeni 
zajęli Kercz, w ładza zdrowia rosyjska w ydaliła się 
stamtąd, a źe o wizie nie można już było my®A.ec> 
przeto porty azowskie sta ły  s i ę  nieprzystępne. W y­
jątkow e zaś pozwolenie nadesłane w tym względzie 
z P etersburga nie m ogło na czas nadejść.

—  P. Debrauz korespondent z Paryża do Oestr. 
Z tg  broni się przeciw  Ind&p. Belge  z powodu po­
danych przez siebie pogłosek o pośredniczych ro 
kach Prus na Zachodzie. Nie wiadomo jeszcze jaii 
odpowie zaprzeczeniom  Kor. Pruskiej, ale z zien 
nikiem brukselskim ła tw iejsza sprawa biorąc go z jt* 
go słabej strony. To też w ostatnim liście tego K o ­
respondenta zamieszczonym dziś w O e s t r .  Z tg  s oi.
„In d ip . Belge która stara się pogodzić pieniężne 
in teresa w Piosyi, gdzie licznych ma abonentów, 
z sympatyami swemi francuzkiem i, (p. D. zapewne 
sie omylił, i miał pow iedz ieć :  sym patye  sw oje  ro ­
syjskie z interesam i pienieżncini we Francyi, gdzie 
licznych ma abonentów ) i dla tego od wybuchu w oj­
ny wschodniej odgrywa po m istrzowsku komedyę 
Goldoniego: „Sługa dwóch panów “, znalazła spo­
sobność aż nadto przyjazną, aby nie m iała z za­
przeczeń pruskich wykroić sobie kilka strzał p rze­
ciw korespondentowi Oaz. Austryackiej'1 itd. Dalej 
pisze p D. źe nie ulega wątpliwości, iż Prusy tak 
dobrze w Paryżu i Londynie usiłow ały  świeżo p rze­
prowadzić ulubioną myśl swoją pośredniczenia, ale 
w łaśnie niepew ność skutku pomyślnego w yw ołuje 
te ciąg łe zaprzeczenia. P. D. radzi tylko dyplom a- 
cyi pruskiej jednakow o przem awiać w W iedniu, Pa­
ryżu i Londynie, aby się nie zdradzić. Faktów  w tym 
względzie żadnych ten  korespondent nie daje, lecz 
je  dopiero dać przyrzeka. Czy dotrzym a ?

— Gazeta Wiedeńska zam ieszcza wykaz składek 
na budowę kościoła ku pamiątce ocalenia N. Pana 
złożonych po koniec października r. b. O gół tako­
wych wynosi 1 ,286,979 z łr, w bankot., 33 ,222 z .r . 
w papierach giełdow ych i kilka tysięcy sztuk mo­
nety zło tej i srebrnej różnej wartości, a przytem  
131,052 złr. w składkach subskrybowanych, lecz 
jeszcze nie wniesionych i dary w naturze różnego 
rodzaju. Z summy tej wydano na plany budowm cze 
1,000 dukatów i 8 ,000  z łr. w srebrze. W składkach 
tych Galicya wschodnia wniosła 38,761 zł. Galicya 
zachodnia 16,008 z łr. Bukowina 12,903 z łr.

—  Beri. Bórs. Z tg  podaje w iadom ość, za którą 
sama wszakże ręczyć się nie ośmiela. P iszą bo­
wiem dziennikowi temu z W iednia: „Pogłoska za
którą nie chcę ręczyć kursuje tu  dzisiaj. Mówią
bowiem, że Cesarz zaprosił Króla Sardyńskiego, aby 
zwiedziwszy dwory zachodnie, w stąpił do W iednia. 
Jeżeli się w ieść ta sprawdzi, to dałyby się z niej 
wróżyć bardzo zażyłe związki między naszym dwo­
rem  a państwami sprzymierzonemi. Zawsze jednak 
potrzeba czekać potwierdzenia się tej w ieści“ . Do­
dać tu należy, źe jak  g ło szą , Król W iktor Emma­
nuel w racać będzie z Anglii przez Belgię i Szw aj- 
ca ry ę , lecz wszędzie po drodze zachowa incognito; 
o podróży jeg o  przez kraje austryackie, a tern mniej 
przez W iedeń , o ile nam wiadomo nigdzie dotąd 
prócz w powyższym dzienniku nie doniesiono.

N i e m c y .
K or. Pruska  ogranicza się od niejakiego czasu 

na zaprzeczaniu w szystkiego tego cokolwie c P°Javy' 
sie gdzie w gazetach, a bliżej stosunków pruskich 
dotyczy. W  liczbie ostatnich tych zaprzeczeń je s
następujące: „Po p i s m a c h  publicznych rozm aite zcla-
rzają się podania o powodach aresztow ania dwoc 
ludzi w Potsdamie, k tórzy obwinieni być mają czę- 

cią o kradzież listów, częścią o bezpraw ne udzie­
lanie ich treści trzecim  osobom. Szczególnie u trzy­
mują, że pomiędzy skradzionem i lub przejętem i pa- 
lieram i znajdow ały się depesze rządow e. Podanie 
to je s t  zupełnie mylne. Nie uprzedzając , co z roz 
poczętego w yniknie śledztwa, możemy już t e ra* P0- 
w iedżieć, że treść  papierów w zględem  których do­
puszczono się przeniew ierzenia, jest w yłącznie pry­
watnej natury.

D a n i  a.
Hamb. Cor. donosi ze Sztokolmu, źe je n e ra ł Can- 

robert po w yjeźd.Je ze stolicy przyjm owany y 
wszędzie po drodze z wielką uroczystością. ias a 
które przejeżdżał illuminowano, mieszkańcy wita i go 
okrzykami i pod oknami domów gdzie w ysiadł, da­
wano mu serenady. Tenże dziennik donosi z Kopen­
hagi 25go listopada: Od wczoraj r m a  tłum  ludu 
oczekiw ał przybycia jen era ła , ale ten dopiero po­
południu o godzinie 4ej stanął tutaj. Onegdaj wie­
czór je n e ra ł w raz ze świtą sw oją przybył w towa­
rzystw ie 200  chłopów szwedzkich konno do Helsing- 
borg, tain w siadł na wojenny parawiec angielski 
„Porkupin,“ który w yw iesił pawilony duński i fran- 
cuzki, a k tórego osada oddaw ała jenerałow i zw ykłe 
honory przy wysiadaniu na ląd. Przy budzie celnej 
pod Kopenhagą przyjm ow ał je n e ra ła  komendant mia­
sta i tw ierdzy Kopenhagi je n e ra ł Paludan otoczony 
oficerami, tudzież adjutant królew ski kap. Moltke i 
obaj towarzyszyli mu v pow ozie  dworskim do ho­
telu angielskiego. Po drodze lud w ita ł  go okrzy ka­
mi, Je n e ra ł Canrobert zabawi tu blisko przez cały 
tydzień i wiadomo już , źe wielkie przygotowano na 
uczczenie jego uroczystości w wyższych sferach to­
warzyskich. Dziś (25go) je s t w ielki obiad u fran - 
cuzkiego posła, ju tro  przyjęcie u króla, pojutrze 
obiad u księcia F erdynanda; w ieczory także już  ma­
ją sw oje przeznaczenie raz u dworu, potem u księ­
cia Chrystyana G lucksburgskiego (w ed ług  protokółu 
londyńskiego przyszły  dziedzic korony duńskiej P. 
R. Cz.), u królowój wdowy itd. Jen era ł zwiedzać 
ma zakłady w ojskow e i w arsztaty morskie, galerye 
sz tu) pięknych, przytem  będą parady, a naw et m ar­
sze z pochodniami przez m ieszkańców stolicy u rzą ­
dzone. Co się wszelako tyczy politycznej strony mi- 
syi — nic o tern je szcze  nie słychać pewnego.

F r a n c y  a.
K orespondent paryzki do Indóp. belge z d. 24go 

b. m. donosi, źe król sardyński przybył do Paryża 
nieco cierpiący; są to skutki spadnięcia jego  z ko­
nia k tó re  się przed kilku dniami w ydarzyło. Niema 
jeszcze program u urzędow ego przyjęcia J.K . Mości, 
mówią tylko o balu w ratuszu który ma się odbyć 
we w to rek , o balu w T uilcryach, o rew ii w Satory 
i w poniedziałek o polowaniu w Saint Germain. 
Uważano źe w  miejscach gdzie się król w podróży 
swej zatrzym yw ał, biskupi wychodzili na jego  spot­

kan ie, coby dowodziło źe niepodzielają doń uraz 
dw oru rzym skiego , a przynajmniej nie czynią tego 
otw arcie. Chodziła pogłoska źe w piątek to je s t 
w dzień sw ego przyjazdu był król na o p erze , lecz 
w yszła ona z tąd , źe widziano Cesarza niespodzie­
wanie przybyw ającego drzwiami którem i publiczność 
wchodzi, na trzeci akt „Nieszporów Sycylijskich". 
Cesarz w y sła ł jak  w iadom o, na spotkanie dostoj­
nego gościa do Marsylii szambelana sw ego księcia 
C onegliano, adjutanta hr. Edgarda Neya i koniu­
szego p. Valabregue. Zadziwiającą je s t r re c z ą , źe 
pomiędzy osobami przedstaw iającem i dw ór cesarski 
p rzy 'w ylądow aniu  króla sardyńskiego znajduje się 
ta ,  do której adresow any by ł list zaw ierający p ro­
gram idei napoleońskich względem  W łoch. Jeżeli 
to je s t skutkiem przypadku, charakter jednak  g łó ­
wnie polityczny tej podróży niemniej się przebija, 
którój celem je s t porozum ienie się w przedm iocie 
sytuacyi W łoch  w stosunku do Europy.

Król sardyński dwie godziny tylko zatrzym ał się 
w Marsylii. Spotkał on w tym wielkim grodzie całą 
kolonię poddanych sw oich, którzy tu  jako w yro­
bnicy szukają zarobku. Cała ta ludność w łoska g ro ­
madziła się obok króla i w itała go okrzykami. Da­
wny duch republikancki Genueńczyków u leg ł zmia­
nie pod wpływem  pomyślnych wypadków, do k tó ­
rych przyczyniła się narodowa ich armia na W schodzie.

J. K. Mość przyjm ow ał w Marsylii w ład z e , w po­
śród których znajdow ał się biskup miejscowy Ma- 
zenod. Spotkał tam także W . Księżnę Stefanią b a- 
deńską, którą odw iedził, udaje ona się do Nicei na 
zimę. Zapowiadają bliski wyjazd z Paryża córki jej 
księżny Ham ilton, k tóra ma z nią razem  zimę p rze­
pędzić. List pryw atny z Turynu donosi, że W iktor 
Emanuel w yjechał ztamtąd w dobrym zdrow iu bez 
innych śladów ciężkiej choroby jaką przebył, prócz 
nieco m izernej tw arzy, lecz odzyskał on ju ż  swoją 
zw ykłą tuszę i tę przyrodzoną s iłę ,  która mu do­
zwoli znosić trudy podróży przedsięw ziętej pomimo 
złej pory. W ażność interesów , jak ie  go pow ołują 
do Francyi i A nglii, chęć widzenia je szcze ostatka 
wystawy i powab widowisk wojskowych czekających 
g o , pokonały w nim wzgląd na w łasne zdrowie.

Król sardyńsk i, piszą pod d. 25  z P aryża , k tó­
rem u wczoraj przedstawiono ministrów i naczelni­
ków wielkich korporacyj państw a, przyjm ow ał dziś 
Ciało dyplom atyczne nie wyjm ując naw et nuneyu- 
sza. Potem dał posłuchanie arcybiskupow i pary -  
kiemu. W ieczorem  udał się J. K. Mość do teatru  
Gymnase. Program  pobytu króla ma być następujący: 
ju tro  polowanie w Com piegne, obiad w Tuilcryach, 
poczem zapew ne król uda się na operę. W e w to­
rek  rew ia , a bal w ratuszu we ś ro d ę , na który 
ma być zaproszonych 3000 osób. W  Tuileryach nie 
hędzio żadnych festynów. Król ma z pewnością w y­
jechać w e  czw ar te k  do A ng lii ,  n iew iadom o czy mu 
czas pozwoli w rócić do Paryża i ztamtąd udać się 
do Belgii

Monitor podaje: Dziś król sardyński odwiedził 
księcia Hieronima Napoleona i księżnę Matyldę. 
Książę Hieronim od czterech dni słabością nie ma­

jącą jednak  niepokojącego charak teru , zatrzymany 
w domu nie m ógł się udać do Tuilleryów  dla po­
witania króla W iktora Emanuela.

Dziś król sa rdyńsk i, Cesarz i Cesarzowa obecny­
mi byli na koncercie danym w pałacu wystawy 
przem ysłow ej przez 4500  śpiewaków tow arzystw a 
chóralnego francuskiego i belgijskiego. Na przyjęcie 
N. Państwa poczyniono wielkie przygotow ania, ma­
szty zdobiące facyaty przybrane były w trofea z h e r­
bami Sardynii, F rancyi i Anglii. Schody po praw ej 
stronie przy wnijściu honorowem  zastaw ione by ły  
kwiatami. Konna gw ardya paryzka w paradzie tw o­
rzy ła szpaler po każdej stronie. G łówny w chó d  do 
transeptu obity by ł ponsowym aksamitem i ozdo­
biony w herby i chorągwie.

Bogato przystrojona loża urządzona była w środ­
kowej części amfiteatru naprzeciwko orkiestry , która 
m ieściła się jak  pierw ej na estradzie przeznaczo­
nej na tron  w ciągu uroczystości w d. 15 listopada. 
Sztandary lóźnych narodów  pow iew ały naokoło o r­
kiestry a nad nią w miejscu które zajm ow ał bal-

. i i na placu po przed kramami żelaznemi. Sumę,
■ • „„o nm cesva, celebrował Jmci ksiądz Januszo- 

wjcz"jerzy archiprezbiter, podczas której klęczała kró-
i 1 na strmniach o łtarza, a Jasme Oświecony ksiądz 
d -Wi irakow ski pod baldachinem tronowym. Kaza- 

i-cjadz Najman wikaryusz; chwalone, lecz mało

“ S  Ł t l f S . k a c y ' ,  P° f W j  « *  JO. K„. Fotem nastąpiły „ i  Sakramentem w kościc-
Bishup ^  S bn iarze  wszystkich zakonów, 
le , w tedy w ryiKU ę trębacze ratusznej i
bractw i cechów uderz) li § chorągwie nachyli-
maryakiej wieży clangore tubarum, J *  h , »
ły się ku ziemi; działa z ralj™ całował zie-
skich salwą się odezwały; a klęczący rhwale Pa­
rnię w pokorze, a to wszystko na czesc i na 
nu Bogu wszechmogącemu. ze.

Właśnie w tedy na maryackiej wieży w si > 
garze uderzyła w dzwon regimentem s ta tu a—  f> « 
czwartą p0 południu, a była to godzina, w której r  
cy pod wodzą króla uderzyli pod Wiedniem na ten sza 
niec broniony PrZez Kara-M ustafę, którego zdobycie 
dało w dniu tym zwycięstwo! . ,

Tak zakończyło się to solenne dnia tego nabożeń­
stwo, lecz nieskończyla się jego pamięć, bo jak  świat 
światem będzie, tak ludy nie zabaczą tego zwycięstwa 
i mówić będą że prawdziwie po polsku w dniu tern bi­
liśmy się i modlili.

W (hwili benedytcyj i gorących modłów na rynku 
.krakowskim znikła z wazonu Sukiennic biała gołębica

i żadne oko ludzkie tego zniknienia nie widziało.
Później, gdy nadeszłe nowiny o tej bitwie miały i tę, 

że ponad wojskiem naszem walczącem pod Wiedniem 
widziano także unoszącą się białą gołębicę co i sam 
król w liście do swej małżonki doniósł p isząc , że u -  
pewniał go o tem ojciec Marco d'Aviano wysłany 
z błogosławieństwem papieskióm-, w onczas policzono 
to pojawienie się gołębicy pod Wiedniem i w Krakowie
między prawdziwe cuda.

Nie tu  koniec; w dzień przeniesienia e. Stanisława 
27 septembra, runęło po Krakowie, że na tym szóstym 
wazonie Sukiennic siedzi ta biała gołębica. Zewsząd 
wtedy garnął się lud na rynek, a w tłumie jego po­
wstał tumult nie mały, bo jedni zaklinają się na wszy­
stko, że widzą siedzącą gołębicę, drudzy w pokrywie 
tego wazonu niejakie podobieństwo do niej upatrują, 
inni nakoniec widzą tylko, że wazon odmiennie od in­
nych jest zakończony bielejącem się kamieniem, lecz 
wszyscy obstupuerunt skąd się to w z ię ło , kiedy da­
wniej tego nie było.

Jak w dniu tym, tak było i przez dni kilkanaście na­
stępnych, a potem mało kto na to zwracał uw agę, ma­
ło kto o tćm mówił, boć to nasz ludzki obyczaj, że 
wszystko po krótkiej admiracyi z myśli naszej ustę­
puje. ,

I dzis chyba trafem oczy nasze w marnościach ziem­
skich zatopione, zabłądzą na ten wazon i widzą co 
w pierwszem dniu widziano; ale widok ten zaledwie 
wzbudza w nas wspomnienia tych nadzwyczajnych zda­
rzeń, których byliśmy świadkami. A kto wie czyli

przyszłe nasze pokolenia, choć im będzie świecić swo 
ją białością ten wazon, choć im i gołębicą być jego za­
kończenie zda się, będą miały, i to wspomnienie, może 
jak wiele innych w grobach wraz z ludźmi zagrzebanem 
zostftni6»

Nie dopuść tego wszechmocny Boże! ale spraw by 
ten bielejący wazon i to wspomnienie przypominały naj­
odleglejszym pokoleniom, że w nich płynie krew zbaw­
ców chrześciaństwa, i że tego zaszczytu dostąpili przez 
widoczną łaskę i miłosierdzie Twoje, a które jeżeli dla 

, siebie zaskarbić pragną, niech będą tak pobożnemijak 
lich przodkowie co daj im Boże!

Z a  właściwe uważam dopełnić ten opis następną je ­
szcze wiadomością.

Pamięć obchodu tej procesyi przekazywać miał Kra­
kowianom w kościele N. Panny Maryi napis na kamie­
niu wmurowanym w arkadę oddzielającą nawę główną 
od presbiterium Lecz gdy po r. 1700 wznoszono w tem 
miejscu piękny ołtarz Bożego Ciała, kamień ten wyję- 
to, a napis z niego przeniesiono na dwie okrągłe mar- 

! murowe tablice zamieszczone pod gahryą doprowadza­
ją c ą  do tak zwanego Przybytku, przechowującego Naj- 
! świętszy Sakrament w tym ołtarzu, 
i Przybytek ten miejsce najwyższej czci w kościołach, 
I którego minąć nie wolno katolikowi nie klęknąwszy, wy­
brane na przechowanie tej pamiątki, okazuje że zwycię­
stwo pod murami Wiednia przodkowie nasi wyżej ce­
nili nad inne zwykłe dla nich zwycięstwa, pomnąc ze 
nim zbawili nie siebie sam ych, ale całe chrzescianstwo.

Napis zaś na tych tablicach okazuje, że chwałę z tego 
zwycięstwa przynawali nie sobie, ale Bogu.

Czytamy na tych bowiem następne słowa w języku 
łacińskim, które tu zamieszczam, jako mało komu zna­
ne, bo jeżeli mnie pamięć nie myli nikt o bytności tych 
tablic nie dał dotąd wiadomości.

W  największem dla świata clirześciańskiego niebez- 
pieczeństwie, gdy' do tśj znakomitej świątyni M atki 
Boga Przenajświętszej p 0d  czas 40-godzinnego na­
bożeństwa , odbywała się uroczysta procesy a z  N a j­
świętszym Sakramentem z kościoła katedralnego, 
w tym  samym dniu to jest 12 wsześnia r. p . 1683 
Najjaśniejszy ̂ Jan  I I J  K ról Polski ogromne wojska 
tureckie zw yciężył i stolicę cesarską od oblężenia przy  
pomocy N. Panny uwolnił:

P rzed tronem niezmierzonego Majestatu i chwały 
B oga tutaj pod zasłoną Eucliarystyi ukrytego, niech 
każdy pada na kolana, oddaje cześi i składa dzięki—

f  j 9 bowiem wieki, że za przyczyną za nami 
M aiki swojdj ukochanej miłosierdzie nam uczyn ił i 
najświetniejszem nad Turkami pod  Wiedniem zwycię­
stwem okazał ja k  potężną warownią dla clirześciań- 
skiego ludu jest ta Najświętsza Nieba i Ziemi Królo- 
w a\  a dla nieprzyjaciół Krzyża Chrystusowego jest 
jakby Wojsk zastępy.
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Machin Ironu przygotowano bogate trofea z broni i
cW ągw i.

— 'C o n s t i tu tio n a l  donosi następne szczegóły  o 
śmierci hr. M ole:

Hr. Mole um arł w piątek 23go listopada w zamku 
sWoim C ham platreux, gdzie od lat wielu m iał zw y- 
c2aj przepędzać jesień . Nic nie zapowiadało tak 
kagłego kresu  jego  życia. P. Mole siad ł o zw ykłej 
godzinie z rodziną swoją do stołu i rozm aw iał z tą 
Przytomnością, jasnością um ysłu i powabem jakie 
E chow ały  zw ykle jego  konw ersacyą. W śród  obia­
du p. Mole pobladł i dw ukrotnie m iał napad czka­
wki konw ulsyjnej, k tóra za drugim razem  zm usiła 
£o ręką zasłonić sobie usta. Zmiana rysów  jego 
kderzyła wszystkich, lecz nieśmiano mu o tern po 
"'iedzieć, gdy nagle głow a jego  zw isnęła na p ie r-  
si, a ca łe  grono obiadowe zdjęte przestrachem  po­
wstało od stołu.

Wtedy siłą woli p. Mole odzyskując energią w y­
prostował s ię , i w snarty na ramieniu sw ego zięcia 
'"argrabiego ‘de la Ferte , odszedł do swoich pokoi, 
Prosząc głosem  dobitnym, aby sobie me przeryw ano 
obiadu z powodu jeg o  nic m eznaczącej słabości, 
^"alazłszy się u siebie p. M ole, który nie łudz ił 
się względem *n:ebezpieczeństw a sw ego stanu , po­
sła ł natychmiast po proboszcza m iejscowego i za­
wołać kazał do siebie panią de la F erte  swoją có r­
kę i księżnę d’Ayen swoją wnuczkę. D ał im b ło ­
gosławieństwo swoje głosem  zupełnie wyraźnym.

P. Nicolas jego  lekarz od lat wielu, znajdujący 
się przypadkiem w zam ku, uży ł w szelkich środków 
jukie podaw ała nauka i przez chwilę m iał nadzieję 
^trzymania życia pana Mole. P. Nicolas napisał re - 
cepte w przyległym  pokoju, gdy p. Mole dostał n a - 
Pad ‘lekkich spazmów. Było to już konanie, w k tó­
rym hrabia Bogu ducha oddał. Spokojny aż do osta­
tniej chwili, zachow ał całą siłę  m yśli, czerpiąc 
Wzmocnienie w modlitwie. Hr. Mole kilku dniami 
Wprzód w ypełnił powinność chrześcianina, spow ia- 
ttując się przed biskupem Orleańskim

A n g  1 i a.
Pogłoska prawdopodobnego rozwiązania parlamen 

tu, stanowi w raz z domysłami pokoju głów ny przed-
niiot zajęcia w Anglii. A rtykuł Timesa zw rócił pot 
tym względem powszechną na siebie uw agę , a 
Paily News utrzym uje, że rozw iązanie je s t już po­
stanowione. Morning Advertiser zapewnia przeci­
wnie, źe środek ten  stanowczo dopiero będzie za­
decydowanym po zgrom adzeniu się parlamentu. Po- 
wiedzy oboma temi tw ierdzeniam i staje w pośrodku 
Mornina Post, nie zaprzeczając w praw dzie poprze­
dniego tw ierdzenia, lecz utrzym ując źe parlam ent 
nie zgromadzi się przed zw ykłą epoką, tj. ku kon- 
cu stycznia lub w początku lutego. ? he Press są -  
d*i się lepiej poinform owaną, i oznacza dzień o- 
twai-cia parlamentu na 18ty stycznia.

Sprzeczność zresztą je s t tylko pozorną, n ieo s ła - 
nia ona w niczem konkluzyi, do jak ie j doszli w szy­
scy ludzie p u b lic z n i, tj. że lord Palm erston n iem ógł- 
by nadal kierow ać sprawam i państwa z podobnym 
składem parlamentu. Szlachetny lord w ybierze  za­
pewne najs to sow n ie jszą  chw ilę, w której przystąpić 
będzie można do ostatecznego kroku r o z w .ą z a n .a 1 
gdvbv w istocie m oznosc pokoju się nastręczyła,
b ę f f i  on w oW  sam j ,  ^  “ s
W tej m ierze inieyatywę swoim przeciwnikom.

o  s  s  y

Pułk strzelców  „rodziny 
tw orzenie nakazał Cesarz Mikołaj w 
i  ludności łow ieckiej i strzeleckie) w hiczac«m 
sarskich zam ieszkałe j, ukończył w r 
w lipcu swą formacyę i ćwiczenia, a na rożnaz 
sarza Aleksandra ru szy ł w sierpniu z pod re ie  -  
burga na południe ku teatrow i wojennemu. Liczy o 
przeszło 700 ludzi, którzy od dzieciństwa łow ie­
ctwem zajęci, wybornie strzelać um ieją; zaopatrzo­
no ich w sztućce minie sprow adzone dawniej z fa­
bryk belgijskich. Północna Pszczoła  podaje ciągle 
Wiadomości o pochodzie tego w yborow ego pułku na 
południe i opisy przyjęcia jakiego doznaje w roz­
maitych miastach w ciągu sw ego marszu. Około Bo­
żego Narodzenia stanie on na teatrze wojennym, 
gdzie rząd rosyjski zam ierza zgrom adzić oddziały 
piechoty w lepszą broń zaopatrzone i posyła tam 
obecnie z północy kilka batalionów strzelców  fin­
landzkich.

K r a j e  C z m i o m o r s k i e ,

W iadomości telegraficzne z krym skiego teatru  wo­
jennego sięgojfi d° 20  listopada. Do dnia tego 
żaden ważny wypadek na tauryckim  półw yspie nie 
zaszedł- doniesienia te rozjaśniajs tylko położenie

? rn łc lo .,,: — :_ • _ n

bastopol ostrzelany je s t dokładnie przez działa ro ­
syjskie warowni północnych, sprzym ierzeni opuścili 
go praw ie zupełnie a w spaniałe koszary Korabelnai 
stoją bez użytku; jedynie oddziały arty leryi i inży- 
n ieryi zajęto służbą w bateryach, znajdują się w Se— 
bastopolu. W odzowie sprzym ierzeni w idząc, iż nie 
mogą użytkować z budowli Sebastopala, dali rozkaz 
inżynieryi, ażeby je  podminowała, rów nie jak  i w spa­
niałe doki, a lada dzień te pyszne budowy mogą 
wylecieć w powietrze.

Obiega wprawdzie w ieść po obozach sprzym ie­
rzonych, iż je szcze  w ciągu zimy A nglo-Francuzi u -  
derzą od strony m orza na w arow nie pó łnocne; przed­
stawiliśmy już w Czasie z 15 listopada nasze uwagi 
nad tym zamiarem sprzym ierzonych i co w tym ata­
ku zdziałać zapew ne zam ierzają.

Od ujścia Czarnej w zdłuż tej rzeki aż do doliny 
Jajdarskiej ciągnie się dalsza linia bojowa, na któ­
rej jednak  dzisiaj panuje zupełny spokój. Jestto  li­
nia obozów oszańcowanych, w których wojska na 
leżach zimowych spoczywają. Najprzód przy ujściu 
Czarnej na górze Sapun naprzeciw  Inkerm anu obo­
zuje 2gi korpus francuzki, dawniej jen era ła  Bosqueta, 
z 4  dywizyj piechoty złożony. Za nim ku wschodo­
wi na wzgórzach Feduchine na krwawem  polu bi­
twy 16go sierpnia stoczonej, stoi w oszańcowanein 
silnie obozie korpus je n e ra ła  Mac-Mahon, zdobywcy 
M ałachowa; przed jeg o  frontem wznoszą się wiel 
kie baterye, a na drugim brzegu Czarnej mocny sza 
niec przedm ostowy pod T rak tirem , zapewniający 
Francuzom  przejście Czarnej. Korpus ten  stoi na- 
irzcciw  Mackenzie na jednej drodze, po którój 
z wielkiemi siłami Rosyanie sprzym ierzonych atako- 
waćby mogli. Za temi dwoma obozami w tyle w d łu ­
giej linii rozłożony je s t korpus angielski na leżach 
zimowyc i i tw orzy rezerw ę.

Dalej jeszcze ku wschodowi, po prawej stronie 
wzgórz Feduchine obozuje między Kamarą a C zor- 
gunem korpus pieinoncki, po obu stronach Czarnej. 
Tu się kończą głów ne obozy armii sprzym ierzonej 
na leże zimowe rozłożonej. Oddziały stojące na sta­
nowiskach dalej na wschód i na pó łnoc w ysunię­
tych , na wyżynie Chamli i w dolinie bajdarskiej, są 
wielkiemi przedniemi strażam i, po za którem i armia 
spokojnie zimuje. Obecnie jedna brygada francuska 
i dywizya A utem arre stanowią te przednie straże. 
Pierwsza stoi na oszańcowanej wyżynie Chamli nad 
Alsu druga nad doliną bajdarską naprzeciw  A jto- 
doru,' zasłonięta również silnemi bateryam i i oko­
pami'; obie panują nad przejściam i prowadzącem i 
przez góry z doliny górnego B elbeku; i A jtodoru ku 
prawemu skrzydłu sprzym ierzonych. Ż ołnierze w szy­
stkich tych korpusów i oddziałów  stoją w barakach

stanie z nich zapewne ani śladu prócz drogoska- 
zów  z napisem : „Route de B akcze-seraj par E ni- 
sa la ;“ lec*z te  gościńce odpowiednie swoim celom 
zbudowało w ojsko szybko własnemi rękam i, nie przy^ 
zywając specyalnych robotników i inżynierów  i u -  
miejąc z w szystkiego korzystać. Sardyńczykowie 
z pówodu swego p o łożen ia , nie potrzebowali d róg 
budować, n iektóre konieczne poprowadzili podobnie 
jak  Francuzi, pod kierunkiem  saperów  wojskowych. 
O Turkach nic w tym w zględzie mówić nie można.

Podobne porównanie nastręcza się pod względem 
budowy chat i baraków . Armia angielska sprowadza 
wszystko z domu, z Anglii, przeciw nie wojska fran­
cuskie i sardyńskie same sobie w ystarczyły  i u rzą -
.1 —: P . .  - I  „  n o m n o . .  _    r}  „T

czać, mieć w łonie własnego składu. Przedstawienie „P ro­
roka* należeć będzie do rzędu owych nadzwyczajności, 
które kilkakrotnie w roku zeszłym scena niemiecka za­
wdzięczała panu Gaudeliusowi, a które ażeby ujrzeć, za 
granicę udawaćby się było potrzeba.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z dnia 29 listopada. 
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sty. Sąsiednie w zgórza po obu stronach, uważane 
są niejako za pas neutralny, a chociaż naprzem ian 
patrole francuskie i rosyjskie przeciągają tamtędy, 
nie nastąpiło  dotąd żadne spotkanie i starcie się, 
gdyż obydwie strony zdają się tego unikać. Zresztą 
pozycya ta nie je s t w arta, aby o jej posiadanie ja ­
kikolwiek bój toczyć. W idzimy jak  Rosyanie na p rze ­
ciw ległych wyżynach budują chaty zimowe i drogi 
zupełnie tak samo, jak  my. Pogoda ciągle je s t p rze­
śliczna.*

ntlfjseowa \ wgraniem,
K raków  29go listopada. Dziś w południe między 

godziną lsz ą  a 2gą zakradło się dwóch żydów złodzie­
jów do kantoru p. Wolffa, w czasie, kiedy wszyscy byli 
na obiedzie, i przebywszy wszystkie zamki, otworzywszy 
nawet żelazną kassę, zabrali pieniądze i co tylko miało 
wartość pieniężną i gotowali się do odejścia, kiedy ich 
zaszedł kassyer. Kassyer nie tracąc przytomności, zam­
knął złodziei w kantorze, czekając pó* i kto nie przyj­
dzie mu w pomoc. Za nadejściem jednego z komisantów, 
posłano po wartę i schwytano złodziei, których natych­
miast wzięto pod śledztwo. Są podobno z Sambora.

  2  porównania cen gazu do oświetlania w Berlinie
i Paryżu okazuje się, że 1,000 stóp sześciennych gazu 
sprzedaje się w Paryżu po 3 złr. 4 2 ‘/a kr., w Berlinie 

złr. 43 */2. Towarzystwo angielskie oświetlające

. . ------ Listy zast. galic. z kuponan
żąd. 9 0 1 2, płacą. 90. —  Listy Indemn. z kupon. ż. 68* a , 
płacą 68.

Kur* lU}OXC*kl z dn. 2 Ggo listopada. Dukat ho­
lenderski złr. 5 kr. 13. D ukat ces. złr. 5 kr. 18. —  
Półimperiał ros. złr. 9 kr. 3. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 43. 
Talar pruski złr. 1 kr. 40. —  Polski kurant i pięciozłotó­
wka złr. 1 k r. 13. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 8 8 
kr. 4 8 m. k. —  Sprzedał 100 po złr. —  k r. . D a­
wał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 89 kr. 18.

Kur* w rocław ski z dn. 2 9 listopada. Banknoty 
austr. 9 1 */4 ż. —  Bank. polsk. 8 72/3 dają. —  Listy zast. 
polskie dawn. 8 8 */, a d., nowe 8 80/ia d .j Listy zastawne 
poznańskie 4-proc. 1 0 2 1/4 żądają, dto sV j-proc. 92 żąd. 
Kolej Krakow. Gómo-Szląska 82 d.

K u r s  w i e d e ń s k i  z 29 listop. Metaliki 7 3 5/8. Nowa 
pożyczka 5 8 . —  Akcyc Banku wiedeńsk. 919. —  Akcye 
kolei Żelazn, półn. 2 0 1 3/4. —  Agio od złota 17*/a , od 
srebra 13. — Oblig. uwoln. grunt. 68. —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 6 7/8.
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zimowych, są to po w iększej części jam y w ziemi? Berlin obowiązane jest kontraktem trzymać się tćj ceny 
wykopane, nad którem i rozpięto podwójne namioty jj przez iat jeszcze 14, a przytem w każdym domu i na 
lub zbudowano dach dr wniany. \ każde żądanie konsumenta prow adóć rury gazowe po-

Na przeciw  tak zimującej armii sprzym ierzonej, j przeczne od ru r głównych, za zwrotem kosztów na raty. 
rozłożyły  się na leże zimowe wojska rosyjskie, mało  ̂ —  Gazeta’ Krzyżowa podaje zapewne na paśmiewi-
zmieniwszy sw oje dawne położenie. P raw e skrzy-1  sko, iż jeden z profesorów uniwersytetu wrocławskiego 
d ło  stanow iący  ko rpus O s te n -S a c k o n a , o b ozu je ] zmuszony je s t zaprzestać wykładów swoich w bieżącćm 
w trzech  o d d z ia łach : pierw szy W w aro w n iach  p ó ł - f  półroczu, albowiem posługacz który mu buty chędożył, 
no cn y ch , drugi na przeciw  Inkerm anu, trzeci p o d ;sk rad ł mu rękopis z którego wykładał i sprzedał go do 
M ackenzie; obozy to są oszańcow ano, a cały  f ro n t’ sklepu kiełbaśnika.
linii wzdłuż zatoki a następnie w zdłuż spadzistych;: —  Cesarz Napoleon napisał do proboszcza Zeus w Gei-
wyźyn idący, zakryty je s t licznemi bateryam i i r e -  jj selhóring w Bawaryi list, donosząc, że m i przesyła 6 ar- 
dutami. Dalej ku wschodowi stoi W dwóch w ie l-  j mat spiżowych w podarunku na pamiątkę koleżeństwa 
kich oddziałach korpus LiprandegO, pierw szy w z d łu ż ]szkolnego, ażeby z nich kazał odlać dzwon do swego ko- 
wyżyn pod C zerkies-K erm ann, drugi pod A jto d o -■ ścioła parafialnego, któryby z 50 centnarów zaważył, 
rem ; przednie jeg o  straże W oszańcowanych s ta - )  — D. 23 listop. umarł w zamku swoim Champlatreux 
nowiskach Stoiace. siecaia aż za óórnv Belbek. P o 'h r .M o lś  dawnv minister króla L. Filipai zwolennik przymie-tąch Stojące, sięgają aż za górny Belbek. P o 'h r . M olódawnym iuister króla L .F ilipai zwolennik przymie- 
za tą linią bojową obozuje głów na siła  rosyjska od rza z Rosyą. Hr. Mathieu Louis Moló pochodził ze slaroży- 
Dewankoj przez Bakczyseraj aż do Symferopola ro -  tnćj rodziny, która zarówno w parlamentach jak i między 
złożona. Obozy rosyjskie składają się także Z jam szlachtą liczyła się do pierwszych w kraju. O statni mistrz 
w ziemi w ykopanych, nad którymi dachy z desek Templaryuszów spalony na stosie, należał do tćj samój 
lub podwójne namioty się w znoszą; połowa jednak  rodziny. Moló urodził się w Paryżu 1781, emigrował 
wojsk rosyjskich umieszczona je s t w chatach po dzieckiem jeszcze po ścięciu ojca swego za rewolucyi; 
wsiach i miasteczkach. Główna kw atera ks. G orcza- w roku 1806 był już referendarzem w radzie stanu (w ą t­
kowa je s t w środku tych stanowisk w Bakczyseraju. tre de requhte-'w r. 1807 radzcą stanu; w r. t s i o  je- 

Z azyatyckiego teatru  wojennego, żadnych niema neralnym dyrektorem dróg i mostów, I 8 I 8 W. sędzią i 
w iadom ości; w ieści Z Suchum -Kale i Trebizondy i ministrem sprawiedliwości. Za pierwszćj restauraeyi u- 
wciąż g ło szą , i± w krótce zajdzie walna bitwa W d o - sunął się od urzędu, po powrocie Napoleona z Elby, n-e 
linie rzeki Rion między wojskami Omera paszy a przyjął ofiarowanój sobie teki ministeryalnćj;  ̂jako c?ło 
korpusem księcia Bebutowa. nek rady stanu protestował przeciw deklaracyi przeciwko

  *—  ' Burbonom ; 1815 został parem ; 1817 ministrem mary-
Szczegółow e lubo nieliczne wiadomości z krym - narki. Po rewolucyi Upcowćj stanął od razu po strome 

skiego teatru  w ojennego sięgają do l i g o  listopada. Ludwika F ilip a , kilka razy był ministrem a nawet na- 
Korespondent Timesa pisze* W dniu tym Z obozu czelnikiem gabinetu i należał do rzędu głównych osób za 
sprzym ierzonych pod Sebastopolem ; „W szyscy A n- panowania linii orleań;kićj. Po rewolucyi 1848, a bar- 
glicy, Francuzi, Piemontczycy zajęci są od kilku ty -  dzićj jeszcze po dniu 2 grudnia usunął się od służby po­
godni budową chat i zakładaniem* dróg, lecz każdy blicznćj i w zaciszu domowem p dził życie. Nie jaśniał 
naród czyni to w łaściw ym  sobie sposobem m alują- on szczególnemi zdolnościami, ale miał dziedziczną ruty- 
cym jego  charakter. Anglicy, którzy Z powodu braku nę urzędniczą i wrodzony ład adm in istracy jny . P o lity c z n ie  
dróg zaledwie nie umarli z 'g ło d u  i z nieczynności, był na pół orleanistą na pół legitymisty i C!lłe ży°ie 
używają teraz 2 ,500  robotników  umyślnie z Anglii marzył o pojednaniu obu linij burbońskich.
J " s n r n w « ś ,„ , . . i .  -  -   -„ i- .ó n l.jio  T e a t r .  W  przedstawionój we środę operze Au-

Przegląd polityczny.
Depesze te ieg ra /k m e.

P a r y ż  27go listop. Dziś odbył się przegląd wojsk 
na polu m arsowem w przytomności Cesarza, Cesa­
rzow ej i króla Sardyńskiego. Lud zgrom adzony wi­
ta ł monarchów głośnem i okrzykami.

P a r y ż  27 listopada. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
zniesienie blokady portów  rosyjskich na morzu Bia- 
łem . Tenże sam dziennik zamieszcza notę następnej 
treści: W edług  urzędow ego doniesienia poselstwa 
francuskiego w A tenach, w ieść źe królestw o greccy 
byli w cerkw i ruskiej, była zupelnem  zmyśleniem.

K o p e n h a g a  27go listopada. W czoraj po połu­
dniu o godz. 4ej je n e r a f  Canrobert miał posłucha­
nie U króla w zamku Christiansborg. P rzybył po 
niego pojazd królew ski. P rzyjęcie odbyło się z w iel­
ką ceremonią; poczem nastąpił w ielki obiad, na k tó­
rym znajdow ał się także stryj królew ski, dom nie­
many następca tronu książę Ferdynand.

M a r s y l i a  26 listop. O kręt liniowy „Ulm* przy­
były w czoraj do Tulonu, potw ierdził znaną jnź w ia­
domość o śm ierci adm irała B ruata, który zm arł na 
okręcie na morzu przed Messina w skutku gw ałto­
wnego napadu pedogry.

K o n s t a n t y n o p o l  19 listopada. Baron Koller 
poseł austryacki przyjm owany b y ł na posłuchaniu 
pożegnalnem przez Sułtana. Kryzys pieniężna coraz 
tu w iększa, t8kźe i d rożyzna, na zapobieżenie k tó ­
rej zaprowadzono taksę chleba. W ojska posiłkow e 
tuniskie posłano do Batum. Cholera liczne w ybiera 
ofiary w legii angielsko-niem ieckiej. Francuzi czynią 
tu na wielki rozm iar zaciągi do legionu cudzoziem ­
skiego, (k tóry  jak  wiadomo stoi pod Sebastopolem.
p. R .y

K o n s t a n t y n o p o l  2 2 listopada. (D rogą lądową). 
Je n e ra ł Simpson prze jechał tędy niezatrzym aw szy się 
nawet. P rzybyła tu  część floty angielskiej z morza 
C zarnego, a eskadra am erykańska pod dowództwem 
kommodora B reeze z morza Śródziem nego.

A t e n y  23go listopada. Bandy w Phtiotis chcą się 
poddać, jeżeli im am nestya będzie przyobiecana; 
rząd domaga się bezw arunkow ego poddania. Drożyzna 
ogromna. Rząd zakupił za pó łto ra miliona drachm 
zboża i sprzedaw ać je będzie piekarzom niżej oen. 

T r e b i z o n d a  10 listopada. W edług doniesień

i  ^ . . .  c * . -  - i  -

r   przedstawionój we środę operze Au- Karg wciąź trzymany jeszcze w obsaczęniu.
od 6 ciu tygodni, a b y  zbu- bera: „F .a Diavolo,* rola Zerliny głównym y a c e l e m  5 ' T r  v e s t 28go listopada. JCW. A r c y k s .  Ferdynand 

. . .  JB * Ja w niói po raz pierwszy na sc en ie ;,, \  f  Y_eJ  * pierwszy na miasto.
n • 1 nrrTa haterYO 1 w arow nie w znoszące Sie ^ ^  a wy do śrouKa g iu w u c  pauua nonoiann, siosira
I rzeciw leg w zdłuż zatoki sebastooolskiei od g °  obozu. Prócz tego budują niemniej trw ale  i sz e -  lecz i powinowactwem talentu, znanój *  

na obu 7 b" e f  ;a Czarnój', p r o w a d z ą  z  s o b ą  w c i ą ż  !rokie drogi, połączające pojedyncze dywizye z ś ro -  granicą śpiewaczki, pani z  Hoffmannów 
walkę Jestto  dzisiaj jedyna istotna linia bojow a, n a  ukowym obozem ,_ rów nie jak  drogę związkową m ię- Sympatya jaka się dla pamięci owćj »»
» *  ̂ V»Ai arivlomrl _i nKV D.ar

Krakowie
lojedyncze dywizye Z ś ro -  granicą śpiewaczki, pani z Hoffmannów Majeranowskiój. J mówi- P isząnam z O dessy 2 0 : Rozkaz
jak  drogę związkową m ię- Sympatya jaka się dla pamięci owćj n» scenie tntejszćj ■' Lv'onsa aby Gopcewicz najdalej z dniem
ciągów laHmvveh Beda to niegdyś cenionój artystki pomiędzy publicznością przecho- , ! . . ____ 1 „„..ćeił morze A zow skie, spow odo-

• . 1 4  • « • ... 11. mlAnai
Walkę. Jestto  dzi a J)J bój artyleryi. C o c h w ila  strza ł dzy Karani 1 parkiem pociągów lądowych. Będą to niegdyś cenionój artystki pomiędzy publicznością Przechn- dzigiej m y opUścił morze A zow skie, spow odo- 
której ttn zy  się _ u iej  s tro n  j strzał Y t e  t r w a łe  pomniki angielskiój pracy na tauryckim po - wuje, stała się dobrą wróżbą dla młodćJ debiutantki, J z  ystał  podobno przez to ,  iż sprzym ierzeni 
pada z jednej ^ b° dl ło śc i,b o  przeszłe o 6000 s tó p ,’ zostawione półwyspie, a wcześnićj czy późniój na- która potrafiła i słusznie -  ra p ierRs*em zaraz pojawię- ^ “Jc zy w szy  prBwie wszystkie statki rosy jsk ie , chcą 
OawailC Z wielkiej 0111 g ____  OUUU S p, „ iv teczne mieiscowvm   I„|, m .  niem Sie n a  sc.anlo onhifl ogólną przychylność. 1 __ _ Tniociem tean  morza, wszvcil .

pierKszem zaraz pojawię- ' ^ ^ „ . w s z y  prawie wszystkie statki rosy jsk ie , chcą 
ogólną przychylność. z“ _ .  L  7flmaiznięciem  tego morza, w szvstkio nbnź

mały spraw iają nx jn0(,n„ *  , ‘ nełnie inaczej Francuzi wzięli sie do dzieła! Gdy Ujmująca powierzchowność, swobo
wielkiej zn s łw j  1 . 7  *2

»bv orzed zamaizmęciem tego morza, w szystk ie obce
auy , Rncvflnift na wmenoje , by Rosyanie na w iosnę nie mogli

rw *w 11 n 111 H O t  l»o *v n « ^ . 1 r .  w
J U ' *  # j  4  111 1 1

statków zmusić do transportów . Jen era ł
L u d e r s  p r z y b y ł  tutaj. Tutejsza załogą składać się° GobaStODOlOWl, mz Strzały batervi vvoruuv ’ 1 , łanowa, nasię-  ----  mys-szego ™  *“

lest szkodliwszy Scb .P,m  o d  p aru  { Y J l'p n ie  budow ali, j e d y n i e  rękom a swoich ż o ł n i e r z y ,  lety, które zapowiadają w pannie Hoffmann pożądany la 
sebastopolskich w ar o. , nnift nAinn„ndig ,  iL h r e  drogi, pierw szą do Urkusty i Bao-a. druora do sceny nabytek.

b ę d z i e  wyłącznie z wojska liniowego. Drużyny smo­
l e ń s k i e  wysłane zostały do Kiszen'lewa.

, która się gotuje do przedstawienia 
w olbrzymiego utworu Mayerbeers, dotąd

v „ i ' “ “ I  „a taw iaia  sprzym ierzeni o lb rzym ie ' szem aourym  * p » F m u  arogę KU tylko stolicach widywanego, ma się jak  sły-
w łasnie dniach usta - j j  nad za tok  k erm an0wi. Lecz żadna z tych dróg nie może b y ć lc h a ć  w jednę jeszcze znakomitą śpiewaczkę zaopatrzyć,
S k u T c h  jeszcze nie wiemy. Z przyczyny, iż S e -  porównana z angielsk iem u po upływ ie roku nie z o - j  ażeby siłę jaką w roku zeszłym musiała od obcych Poży-



4 CZAS z P ią tk u  30 Listopada 1855.

T rz >Jeohaii o d  d. 28 d o  29 listopada.
H O T E L  P O  L L E R A . Stiffel W ilhelm  kupiec z familią, 

Petrow icz D ym itr oficer z Odesy. M aciejowski Leopold 
Inżyn. z Szczakowy. Druziewicz Adam  z Sieniawy. E h- 
r tn ro ch  F e lik s D r. medyc. z B rjd ó w  Simpsow M ichał 
kupiec z B esarabii. L ipiński G ustaw  D r. praw  z Urłowa. 
E is ik ie w i. z D awid z Tarnow a. P reszel A dam  właś. dóbr 
z P o lsk i . G erstenberg F ry d ery k  insp. z Krzeszow ic. V e t­
te r  E dw ard  kupiec z M ysłowic. Fonek Joz. kapit., H or- 
m uzaki wł. dóbr z W iednia. M arek  B ern h ard t inżynier 
z Aussig. N eusser E dw ard  adw okat z Opawy.

H O T E L  R O S Y JS K I. T eresa  h r. B obrow ska wł. dóbr 
z Andrychow a. F ryderyk  baron K litz in  wł. dóbr z W ir- 
tenbergu. Tom asz N alepka  c. k. nadporucznik z żonę 
z Siemiechowa.

E l i p s a

( 1 4 8 9 )  Kundmachun»  ( 3)
[N . 2 8 6 3 1 .] Das hohe k. k- Handelsministerium  h a t m it 

dem E rlasse  vom 6. O k to b er 1 8 5 5  Z. 6914 N achstehendes 
v e ro rd n e t:

Jed e r H au sirer, J e r  emcn Ort b e tr i t t , gleichviel ob es 
in der A bsich t geschieht, um daselbst zu hausiren  oder bloss 
um denselbe»  durchzupassiren, is t ve rp flich te t, seia H au- 
sirdokuruent vidiren zu lassen , sobald sich im  be tra tenen  
O rte  eine landesflirstlich-polizeilicheoder politische B ehórde 
befindet, uud zwar ohne U nterschied, ob de r O rt eine Stadt, 
cin  M arkt oder ein D orf ist. B e tritt  der H ansirer eine 
Stadt oder einen M arkt, wo eine landesfórstlich-polizei- 
liche oder politische B ehórde sich n ieh t b e f in d e t, dann hat 
er die V id irung  bei de r G em eindevorstehung zu erw irken. 
Zur E rw irkung  der V id irung  des H ausirdokum entes is t der 
H ausirer nu r in dem  Falle  niclit v e rp flich te t, wenn er ein 
D o r f  b e tritt, in welchem eine landesfUrstlich-polizeiliche 
oder politische Boliórde niclit vorhanden ist.

F e rn e r h a t das hohe k. k . M inisterium  die b isher im ei- 
nigen K ronlandern  zugelassen kum ulative Ausilbung des 
H ausirhandels und de r M ark tfahrerei (F ie ra n tie )  fd r die 
H inkuft n icht m ehr g e s ta tte t und angeordnet, dass ein  H au- 
l ire r  n ich t zugleich auch M ark tfah rer (F ie ra n t)  sein dlirfe.

D iejenigen H ausirer aber, die gegenw artig  zugleich auch 
die F iran tie  b e tre ib e n , łn b e n  b innen  der n ich t zu fiber- 
schreitenden F ris t  bis letzten D ezcm ber 1 8 5 5  bei ih rer 
zustandigen K reisbehórde die H ausirhandel oder die F ie ran ­
tie  be tre iben  wollen.

B innen derselben F r is t  haben  dieselben nach M assgabe 
ih re r E rk lilru n g  entw eder ih r H ausirdokum ent, oder dasje- 
n ig e , das sie zum  G eschaftsbetriebe eines M arktfahres be- 
rech tig te , nam entlich den ais M ark tfahrer gelósten E rw erb- 
steuerschein bei ih re r  zustand igen  K reisbehórde zu ró c k z u -  
legen.

Sollte ein H ausirer nach je n e r  Z eit noch im B esitze  ei- 
ner Legitim azion zur F ieran tie  und m it B erufung a u f  die- 
selbe im G eschaftsbetriebe eines M arktfahrer*, wozu seine 
H a u s irb e w illig u n g  u n d  das H ausirgesetz  lhn n ich t berechti- 
gen, b e tre ten  w e rd e n , so un terlieg t er n icht n u r den durch 
das H ausirgesetz  darau f festgesetzten  B trafen, sondern es 
is t ihm  auch jedenfalls  die L egitim azionsurkunde zum 
M ark thandelbe triebe  abzunehm en.

G leichwoll steh t jedem  H ausirer der Besuch de r Jah r- 
m ark te  und de r V erkauf seiner W aaren  an denselben selbst 
au f offenem Stande oder fester V erk aufssta tte  w ahrend des 
Jah rm ark tes fre i, doch b leib t e r  auf die in seinem  H ausir- 
dokum entc bezeichneten W aaren  und auf die im § 1 6 des 
H ausirgesetzes norm irte  W aarenm enge beschr&nkt.

A u f W ochenm arkten  aber is t dem H ausirer n u r de r V e r­
kauf seiner W aaren  von H aus zu H a u s , keinesfalls ab er in 
offenen Liiden, H Q tten, T ischen E ekste inen oder auf dem 
I3oden u. d . gl. gestattet*

Zum  B ctriebe  des M arktfahrgeschiiftes, das m it Ausnah- 
m« der H ausirer sonst frei gegeben ist, is t fa r d ie H inkuft 
bloss die v . rlaufige iimtliche A nzeige und Lósung eines E r- 
w erbsteuerscheines, keinesw eges ab er d ie E rw irk u n g  ei- 
MS fórm lichen Befngnisses oder L izenzscheines erforderlich.

D iese A nordnungen w erden hieroit zu r allgem einen K ennt- 
o is i und  D arnachachtung  verlau tbare t.

V on  der kk. L andes-R egierung .
K rak au  am 3 ten  N ovem ber 1 8 5 5 .

Obwieszczenie
W ysokie c. k. M inisterstw o hand lu  rozporządzeniem  z d. 

6 października 1 8 5 5  r. L . 6 9 1 4  postanowiło co następuje:
K ażdy dom okrążca, przybyw ający do jakiegokolw iek 

m ie jsca , bez wzgiędu na to, czy przybyw a dla te g o , ażeby 
tam że handel sw<jj prow adził, czy też ty lko  przez takow e 
p rzech o d z i, winien j est  pozwolenie swe na dom okrąistw o 
poddać w iz ie , bez różnicy, czy m ie jsce , w k tórćm  się znaj­
duje , je s t  m iastem  , czy miejscem targow ćm  czyli też wsią, 
jeże li ty lk o  w niem  ja k a  rządowa w ładza policyjna lub  po­
lityczna się znajdnje.^

Jeżeliby  w mieście lub w miejscu targowćm, do k tó ­
rego dom okrążca p rzybył, nie znajdowała się żadna z w ładz 
rządow o-policyjnych lub  p o ity c z n y ch , obowiązanym je s t 
tenże w yjednać sobie w izę przełożonego gminy. Wolny:
zaś je s t  od obowiązku uzyskania wi*y> je ż e l im ie js c e , do
k tó reg o  przybył je s t  tosią bez żadnego w ni j  polityczne­
go lub policyjnego rządowego urzędu.

Istn iejący  w niektórych prow incyach zw ycza j, iż domo­
krążcy  prow adzą zarazem  handel tow arów  jarm arczany, ma 
na przyszłość u s ta ć , i z polecenia tegoż C. k. IV m isterstwa 
nie m ają być wydawane pozwolenia razem  na uczęszczanie 
jarm arków  z tow aram i (F ie ran tie )  i na  dom okrążstw o.

Ci demokrąźcy, k tó rzy  na  teraz  zatru d n ia ją  się hand em 
jarm arcznym  , obowiązani są w term inie  ostatecznym  , do 
ddgo grudnia 1855 złożyć deklaracyą w w łaściw ym  swym 
urzędzie obwodowym, k tó ry  z dwóch tych handlów  na 
przyszloćć prowadzić c h c ą , a zarazem  winni są w tym  sa­
m ym te rm in ie , według osnowy swój deklaracyi albo dozwo­
len ie  na  orno rążstwo albo też to  pozw olen ie , k tó re  ich 
do uczęszczania z towaram i na ja rm ark i upow ażniało , mia- 
now icie skasow any arkusz podatku zarobkow ego, za po­

zwolenie jarm arcznego tego  hand lu  opłacanego wspomnio- 
nćj W ład zy  obwodowśj złożyć.

G dyby po upływie powyższego term inu  znalezionem zo­
stało u  dom okrążcy pozwolenie n a  prowadzenie handlu ja r  
m arcznego, i gdyby tenże na zasadzie tegoż prow adził 
w istocie tak i h a n d e l, do czego go ani jego  pozwolenie na 
dom okrążstw o, an i ustaw a o domokrążstwie istn ie jąca  nie 
upow ażn ia ją , w ó w c z a s  m e tylko podlegnie k a ro m , w usta ­
wie dopiero w sp°m ni°nćj na to p rzep isanym , ale nadto  po­
zwolenie na  handel jarm arczny odebranćm  m u zostanie.

M im o powyższego wolno je s t  każdem u dom okrążcy u- 
c z ę s z c z a ć  na jarmarki i na  nich nawei na  otw artym  placu 
lab  wyz laczonćm ogólnćm  stałćm  targow isku swe tow ary 
sprzedaw ać, jednak  to tylko w czasie ja rm ark u  i z ogran i­
czeniami , co do rodzaju  dokum entem  n a  dom okrążstw o, a 
co do ilości towarów § 16 Ustaw y zastrzeżonem i.

Na targach  tygodniow ych może dom okrążca tow ary swe 
od domu do domu p rzen o sić , nie może ich  jed n ak  w otw ar­
tych sk ład ach , b u d a ch , na s to ła c h , narożnych kam ienicach 
lub wreszcie na ziem i itp . do sprzedaży w ykładać.

D la  prow adzenia handlu  jarm arcznego , k tó ry  oprócz dla 
dom okrążców dla innych je s t  dozw olonym , winien je s t  na 
przyszłość te n ,  k tó ry  takow y prow adzić chce, zrobić o tćm  
poprzednio stósowne doniesienie do W ład zy  i arkusz po- J  
datkow o-zarobkowy o p łac ić , nie n?a zaś potrzeby starać  . 
się  o osobne na handel podobny pozwolenie.

P rzep isy  powyższo podają się do powszechnćj wiadomo- i 
ś c i ,  d la  zastósowania się do n ic h , bom u należy.

Z c. k. R ządu K rajow ego.
K raków  dnia 3 listopada 1 8 5 5 .

erfolgten dritten  E inschaltung  dieser K onkursauschreibung 
in d ie lem berger ftmtlicho Z eitung gerechnet, festgestellt.

Czem owitz am 6. N ovem ber 1 8 5 5 .
( 1 4 9 6 - 3 )  D e r k .k .  bukow iner L andesprasident.

( 1 5 1 3 )  K u n d m a c h u n g .  ( e )
V on Seite des k. k. Feldzeugm eister E rzherzog  L udw ig 

Feld-A rtillerie-R egim ents N . 2 w erden nm D iensttag  den 
2 7. und F re itag  den 3 0 ten  N ovem ber d. J .  um */2 10 
U hr V orm ittags auf dem P la tze  unterhalb  des K astels 
zu K rakau  m ehrere defektuose k . k. D ienstpferde an den 
M eistbiethenden veraussert. W ovon hiem it allgem ein die 
V erlau tb aru n g  geschieht.

K rak au  am 2 2 . N ovem ber 185 5.

( 1 5 3 8 )  A n k u n d i g u n g .  ( 2 )
M ontag den 3. D ecem ber 1. J . werden zu Z ator V or­

m ittags 10 U hr, 15 Stuck k .  k .  Fuhrw esens - Zugpferde
an den M eistbiethenden im L icita tions W eg e  veraussert. 
W ovon die allgem eine V erlau tb aru n g  geschieht.

K rakau  am 2 8 ten  N ovem ber 1 8 5 5 .

( i 5 i 6 )  Kundmachung. ( s )
[N . 3 0 ,0 3  6.] Z u Fo lge  E rlasses des hohen k. k. F i- 

nanzm inisterium s vom 3. d. M ts Z . 19 ,1 6  6 F . M. w ild  
N achstehendes zur óffentlichen K enntniss g eb rach t:

B ei de r am 2. M ts vorgenom m enen 2 7 0 ten  V erlosung 
d e r a lte ren  S taatsschuld  is t d ie Serie N . 2 53 gezogen 
worden.

D iese Serie en tha lt A llerhochste Schuldverschreibun- 
gen von verschiedenem  Zinsfusse und zw ar: N ro 1 m it 
E inem  F iln fzehn tel d er K ap ita lssum m e, dann die 
N um m ern 7 2 bis einschliessig 81 ; —  ferner die auf 
den U iberbringer lautenden 5 °/0 H ofkam m er-O bligazionen 
N . 1 bis einschlissig N r. 19 0 m it ihren  gCMZen Ka- 
pitalssum m en.

D iese Serie um fasst einen K ap ita lsbetrag  von 1 ,2 4 2 ,5 8 6  
fl. 51 kr. m it einer, nach dem  herabgesetz ten  Fusse  be- 
rechneten  Zinsensutnm e von 2 6 ,5 8 9  fl. 1 4 2/ 8 k r.

D iese Obligazionen w erden nach den B estim m ungen 
des A llerhóchsten P a tcn tes vom 2 1 . M iirz 1 8 1 8  gegen 
neue zu dem ursprdnglichen Zinsfusse in CMze verzins- 
liche S taatsschuldverschreibungen um gew echselt werden.

V on der k. k. L a n d e s - R e g ie r u n g .
K rakau  am 15. N o v e m b e r  18 55 .

Obwieszczenie
W  skutek ro z p o rz ą d z e n ia  wysokiego e. k . M in ister­

stw a skarbu z dnia 3 b. m. L . 1 9 1 6 6  F . M .,  p o d a je  
się niniejszćm  do publicznćj wiadomości, co następu je:

P rzy  przedsięw ziętćm  w d. 2 b. m. 2 7 Otćm losowa­
niu dawniejszego d ługu  Państw a, wylosowaną została se- 
rya  N . 2 5 3 .

Serya ta  zaw iera w sobie najwyższe zapisy d ługu  z ró ­
żną stopą procentową i ta k : N r. i  z jedną piętna­
stą sumy k a p ita ln ć j, dalćj N . 7 2 aż do 81 w łącznie, 
następnie 5 p r centowe obligaeye kam ery nadw ornćj na 
ukaziciela brzm iące N . 1 aż do 190  w łącznie z ich ca- 
•łemi sumami kapitalnem i.

8erya  ta  zam yka w sobie sumę kap ita lną  1,2 42 ,5  8 6 złr. 
51 kr. mon. konw. z kw otą procentow ą, w edług zniżonćj 
stopy na z łr. 2 6 5 8 9  k r. 1 4 ®/g kr. mon. kon. obtacbow aną.

O bligaeye te  będą  w edług osnowy najwyższego paten tu  
z dnia 21 m arca 1 8 1 8  r. na inne nowe stósownie do 
pierw otnćj stopy procentowćj w m onecie konwencyjnćj 
przynoszące procenta  obligaeye d ługu  państw a zamienione.

Z  c. k . R ządu  krajowego.
Kraków  dnia 15 lis topada  1 8 5 5 .

Koiikurs-Ausschreibunff.
Z ur -  ^[N . 5 0 8 5 .]  Z ur B esetzung de r bei dem  gem ischten 

B ezirksam te zugleich V oruntersuchungsgerichte in R adautz, 
im H eizogthum e B ukow ina, offenen A djunktenste lle  m it 
dem G ehalte  jah r l. 8 00  fl. CMze und einer even tuell in 
E rled ig u cg  kom m enden A djunktenste lle  bei einem der 
B ezirksam ter in dem  gedachten  K ronlande, m it dem G e­
h a lte  ja h r l .  700  fl. CM. u  d dem V orriickungsrechte in 
800" fl. CM. w ird h iem it der Concurs ausgeschrieben.

B ew erbcr, welche im S taatsdienste  bereits angestellt 
sind, oder in dienstlicher V erw endung stehen, haben ihre 
G esuche m ittelst des V orstandes ih re r  vorgesezten B e­
hórde, diejenigen d ag eg en , welche iu keiuer derlei Be- 
d ienstnng oder V erw endung steh en , im  W ege der zu­
standigen B ezirksbehórde an  d ie  k. k. L andesreg ieruag  
in C zem ow itz zu fiberreichen.

In  den diesfalligen GeBuchen sind die N achw eisungen 
a b e r die gesezlichen E rfordernisse in der U rschrift oder 
in beg lau b ig te r A bschrift beizu legen ; nam entlich baben 
sich die C om petenten Ober ih r Lebensalter, Ober ih r un- 
tadelhaftes sittliches B e trag en , ih re  g u te  politische H al- 
tung, Ober ih re  K enntniss der Landessprachen und bis- 
herige D ienstleistung, dann die durch d ie  kaiserliche V er- 
ordnung vom 14 . O k tober 1 8 5 4  (P . G. B . N . 2 62 ) 
bestim m ten E igenschaften  auszuweisen.

D iejenigen B ew erb er, welche um  die A djunktenstelle  
ei dem B ezirksam te in R adautz  e insch re iten , haben in 

Gesuche anzuzeigen, ob sie m it einem  A ngestellten  
• w ® fz ‘rksamteg, und die B ew erber um die eventuell 
*n r e<ł'g u n g  kom m ende B ezirksam tsadjunktenstelle  m it 

em ehalte jżh rl. 7 0 0  fl. und dom V orrQ ckungsrechte 
in 8 0 0  fl , 0j, Bje u b e rh au p t m it einem  B ezirksam tsbe- 
am ten in der Bukowina, und im bejahenden F a ll in wel­
chem  G rade verw andt oder verschw agert sind.

C. K. TOWARZYSTWO, ,
Gospodarczo -  Rolnicze Krakowskie.

Ogłoszenie.
N a dniu d z is ie jszy m  K om itet przesta ł rachunki nale- 

ży to śc i z  ty tu łu  sk ład ek  z a  rok b ieżą cy , tym  z  S z a n o w . 
C złon k ów  T o w a r z y s tw a  G o s p .-R o i .  K rak., którzy ich 
dotąd n iew n ieśh . D o niektórych d o łączon a  z o s ta ła  N ota  
księgarn i p. Jul. W ild t, w y k a zu ją ca  n a leż y to ść  za  u- 
b iegty ju ż  termin przedpłaty T y g o d n ik a , której rych łe­
g o  u isz cza n ia  tein  pew niej K om itet o cz ek u je , gdy we_ 
die u m ow y  z  pom ienionym  N ak ład cą  zaw artej, c ię ży  na 
T o w a r zy s tw ie  o b ow ią zek  w sp ierania w sze lk iem i śro d ­
kam i tego p rzedsięb iorstw a. Gdy w  koń cu , w edle brzm ie­
nia § . 1 9  S ta tu tu , sk ładki w n o szo n e  b y ć  w inny pół- 
rocznem i ratami z  góry , a  ta k ow e z a  p ierw sze  pó łro­
cze  1 8 5 6  w  dniu 1 sty cz n ia  p rzyp a d a .—  S za li. C złon ­
k ow ie dla o szczę d zen ia  so b ie  n iepotrzebnych trudów  i 
k o sz tó w , w sz y s tk ie  tu n a leży to śc i razem  p rzesłać raczą  
najpóźniej do k oń ca  grudnia b. r. pod adresem  bióra 
c. k. T o w a r zy s tw a  G osp .-R oln . ulica S z e w sk a  N . 3 3 5
i 6  franco.

Z  K om itetu c. k. T o w a r zy s tw a  G osp .-R oln . Krak. 
K raków  d. 2 0  listop ada 1 8 5 5  r. ( 1 5 0 1 - 2 - 3 )

DOM MUROWANY
W mieście obwodowym

W  a d o w i c a c h
położony kilkadziesiąt kroków od głów nego ry n k u , przy 
u licy  W ie d e ń s k ie j , n ied aw n o  w y b udow any  j a k  n a jp o rz ą ­
dniej, a  chociaż bez p ię tra  tak  urządzony, że co chwila 
podwyższyć go m ożna, je s t  do sprzedania z wolnój ręki 
wraz z przyległym  obszernym  ogrodem  za cenę bardzo 
m ierną. B liższa wiadomość ustnie, lub za listam i franko- 
wanemi w handlu p. p. Schwarz i Heinz w W ado­
wicach. ■ (1 5 4 5 - 1 - 6 )

E i n  F o r t e p i a n o
von M ahagoniholz, in gutem  Z ustande , ist we- 

gen M angel an  R aum  um den Preis von fl. zu ver-
kaufen. N ahere  A uekunft Stradom  N . 2 im V erkaufslocale.

-------------------- ( 1 5 4 7 -1 -3 )
drzewa machoniowego&3T Fortepian w dobrym  stanie, je s t  za 

cenę z łr  7 5  dla szczupłości m iejsca do sprzedania. B liż­
sza wiadomość w sklepie na  Stradomiu pod N . 2.

NA KAZIMIERZU W  SK ŁA D ZIE
zwanym

n a  H R A J E H S E i m

sosnowego suchego drzewa na siągi po z łr. 9 , —  
podpisany sp rzed a je ; °  czćm Szanowną Publiczność za­
wiadamia. ( f 5 4 J - i - 3 )  Wolf Schoenberg.

FABRYKA
Ś W I E C  S f  1111 l O W T C B

Krakowskich
otworzyła juź w Rynku pod liczbą 2$

w kamienicy pana Wencla

SEŁAD SWOICH WYROBÓW
jak o  to : ,

świec kościelnych i  stołowych różnój w ielk ości
t u d z i e ż

mydła olejnowego i żywicznego,
których  ceny obecne są następujące:

Świece stołow e w ga tunku  pierw szym  paczka ważąca 8/J
funta w agi w i e d e ń s k ić j ................................................ 32 kr‘

Świece stołow e w ga tunku  d r u g i m ............................... 2 9 kń
Świece kościelne za 1 fun t wagi w iedeńskićj . . 48  kf' 
M ydło olejno we N . 1 i 2 oznaczone, funt wagi polsk. 13 kf' 
M ydło żywiczne N . 3 detto  detto  12 kf' 
O soby zamawiaj - ce znaczniejszą ilość (św iec najm nićj '/J 

centnara, m ydła najm nićj */a cen tn ara ), dostaną tako** 
z fabryki po cenach następu jących:

Świece stearynow e w gatunku  pierwszym  1 centnar
w ie d e ń s k ić j .......................................................................   z\o

Świece stearynowe w gatunku  drugim  1 cen tnar wa­
g i w i e d e ń s k i ć j ..................................................................6 8 *łf'

Świece kościelne cen tnar wagi w iedeńskićj . . . 7 5  zło
M ydło olejnowe N . 1 i 2 delto  . . , 2 5  złf'

„ żywiczne N . 3 detto  . . . 2 2  złf'
K rakow a w ilości na  centn®’

; f

z dopłatą  akcyzy do m iasta 
rze m ydła z łr. 1 1/5.

Polecając te płody krajow ego przem ysłu względom Sz®' 
nownćj Publiczności, fabryka zw raca uw agę na tan ich  
takowych i wszelkiego dołoży sta ran ia  żeby ciągłćm  do' 
skonaleniem  swoich wyrobów, odpowiedzieć zaufaniu, ktdr* 
skarbić  sobie pragnie.

Zaw iadam ia się przytćm  sąsiednich gospodarzy ro ln y ^  
że znaczna ilość kwasu sisrczanego, rozcieńczonego wodS 
odchodzi z fa b ry k i, kwas ten  zaś korzystnie do polewani*
nawozów i zatrzym ania w nich am oniaku , a więc do zwi?'
kszania ich skuteczności użytym  być może. O dchodzi ró' , 
wnież jak o  pozostałość przy w yrobie stearyny znaczn* | 
ilość g ip su , k tó rego  użytek w gospodarstw ie rolnćm  p®' 
wszechnie już  zn an y ;—- obie pozostałości, za m alćm  w}" ; 
nagrodzen iem , fabryka żądającym  zab ierać  dozwoli.

B orek pod K rakowem  dnia 2 7 listopada 1 8 5 5 .

DIE KRAKAUER

Stearin = Jienen*
FABR1K

beeh rt sich dasanzuzeigen

ein Lager ihrer Fabrlkate am Ringe
*ul> ni. S3 9

im Hause des H erm  W entzl
bereits eróffnet, und nachstehende P re ise  daselbst festge' 

se tz t h a t:

detto

Pfun t W ie- 
. . 82 kr- 

2 9 kń 
4 8 kń 
13 kr. 
12 kr. 

Cen-V*

Rodzina francuska
się

życzyłaby so­
bie, um ieścić

na k ilk a  m iesięcy w domu obywatelskim  i daw ać le- 
keye języ k a  francuskiego bezpłatnie za samo m ieszkanie 
i stó ł. W  razie atoli, gdyby razem  mąż z żoną niezna- 
leżli w jednym  domu umieszczenia, m ogliby każde z oso­
bna pod tak  łagodnem i warunkam i p rzy jąć  obowiązki 
w domu p ywatnym lub w pensyonatach. Bliższa w iado­
mość w księgarn i katolickićj.

T afe l-K erzen , erste  Q ualite t 1 P&ckchen a/,
ne r Gewicht z u ...................................................

T i fcl-K erzen, zw eite QualitLt detto  
K irchen-K erzen, 1 P fun t W iener G ew ich t. . . 
E lain-Seife N. 1 u. 2 , 1 P fun t K rakauer Gewich 
H arz-Seife N . 3, detto  detto
Gróssere B estellungen (b e i K erzen n ich t un ter

tn er, bei Seife nich un ter %  C en tner) w erden zu fol' 
genden Fabriks-P re isen  ausgefiihrt, und zw ar: 

T afe l-K erzen , erste  Q ualita t 1 W ien er C entner fl. 7 5 
detto  zw eite detto  detto  fl 68

K irchen K erzen 1 W ien er C e n t n e r ......................... fl. 7 5
Elain-Seife, N . 1 u. 2 detto  ........................fl. 2 5
H arz-Seife, N . 3 detto   fl. 2 2

Z u obigen P reisen  muss noch fUr K rakau  die V erzch- 
rungs-S teuer im  B etrage  von 1 1ji fl. p ro C entner Seife 
beigerechnet werden.

Indem  die Fabriksinhaber diese E rzeugnisse inlandi- 
scher Industrie  einer wohlwolenden B eachtung bestens 
empfehlen, versprechen dieselben stets bem iiht zu sein, sich 
duch fortw ahrend V ervolkom nung ih rer F a b rik a te , die 
Z ufriedenheit ih rer geehrten  A bnehm er zU sichern.

K rakau  am 2 7 . N ovem ber 1 8 5 5 . (1 5 3 9 - 1 - 3 )

R B
W ie ś  do sprzedania.

K ra k o w ie  p o d  liczbą 191 na W esołej 
poleca swe roboty

( 1 5 4 0 - 1- 3 ) ( n z e £ b t a r s k i e  i  k a m i e n i a r s k i e
ulem nićj wszelkie

Sztokaterye, Mozajki, Dekoracye kościelne 
i nokojowe,

wykonywa. (1 4  7 7 -3 -6 )

W ieś Swiegocin w obwodzie Sandeckim , pó łto ry  m ili j  .  „ W I

od Sącza przy °niercionalnćj drodze do T arnow a 3 0 0  t tó r e  z różnych m aterya łó . 
m orgów  ornego gruu tu  dobrze zagospodarowanego 9 m or- i — T m  7 '— -----------------

j gów la su , pastw isk ty leż , je s t  z wolnćj ręki do sprze- j U* R. teatr niemiecki w Krakowie.
i dania. 1 - za wiadomość franco pod adressą  w łaściciela i p ią te  d. 3 0 listopada po raz  pierw szy W  avliO CZ
: g . K . Swiegocin^poczta  Sącz.  (1 5 2 8 - 2 - 8 )  i miecz, historyczna kom edya w p ię c iu  aktach

Gutzkowa.

Adwokat Dr. Leo Grflnberg
m ieszka przy Floryańskićj ulicy w kam ienicy p. W estw a- 
lew icza pod N. 506  g. IV . na  lćm  piętrze . (1 4 7 3 -5 -8 )

przez

W  sobotę d. 
roku Beliza 1 g rudn ia  r. b. po raz pierw szy w tym

, . , ryusz , heroiczno trag iczna opera w 8cb 
ak tach  przez 8. ~Camorano, m uzyka D onizettego.

ihrem SPOSTRZEŻENIA MSTEOUOLOGICZNE
W y.,fecr.j 

W Sin. par.
Jtr-y 

0®B<usum.

cist-
psd&ag

B esuroura

W K p tn . j

28 , 2 8 2 7 ’
________  32 9

D ie  K onkursfrist w ird auf 4 W ochen vom T ag e  d e r 2 9 6 8 2 8

. . .  ts

w*l?ią d c a | ‘

s-tłn

16 —  0 
98 ’ —  0

Antom  Kiobukowski R e d * k t o r  o s 'p o w ie d a is s lR } '*

83
94
95

zachodni słaby

p ł.

Pochmurno

. Umiana ciepła 
I w c .*ęn dr s * 

i f d  1  i o

śnieg
©O

I i I

Drukarni Causa. (hapliński Antoni rzijdaea drukami.


